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Skradam się chyłkiem 

--------------------------------------------------------- za miasta kraj. 

szyscy do szeregów 
wn-kó o trwały pokói! 

Spoglądam z ukosa: 

gdzie żandarm, 
gdzie Kozak. 

Za Sokolniki 
jak szajka bandytów 

szliśmy 

• na łączkę, 

ilionach podpisów wyrazimy w gąszczach zaszytą. 

giętq wolę P ko· ! • ni 
Postawiwszy 

naprędce 

czaty przy drodze, 

W sześćdziesiątym 1 Maja walcząca o pokój klasa robotnicza Polski 

występuje w manifestacjach jako oddział potężnej, międzynarodowej 

armii pokoju. We wszystkich zakątkach świata-w potężnym Kraju Rad, 

na wielkich przestrzeniach Chin Ludowych, w krajach demokracji ludo­

wej, w Niemieckiej Republice Demokratycznej, w ogarniętych sprawiedli­

wą wojną o wyzwolenie Vietnamie, Indonezji, w kolomzowanych przez 

imperializm anglosaski krajach Europy zachodniej, w koloniach jęczących 

pod straszliwym brzemieniem imperialistycznego rozboju, w samym sercu 

obozu podżegaczy wojennych - w Stanach Zjednoczonych - wychodzą 

słuchaliśmy mowy 
na jednej nodze. 

Wyrwawszy 

płachtę czerwoną 

z zanadrzy, 

szliśmy. 

Za nami 

garść robociarzy. 

Zatrzeszczał 

krzak 
pod końską nogą. 

- Do więzień! 

Pod szable! 

Pod świst batogów! 
Lecz myśmy 

nie ulegali goryczy, 

wiedząc, 

ze z nami są masy fabryczne, I wiedZl\e, 
ze ta oto chwila 

jednoczy 

na calym świecie 

tłumy robocze. 

Chorąży, 

gdy spadał nań 

cios po ciosie, 

wiedział, 

ze wzejdzie krwi jego posiew, 

ze zamiast garstek 

wstaną miliony, 

wzniosą ku górze 

sztandar czerwony 

i na zdobycie 

ruszy 

wiek6w i er 

potęga 

ZSRR. 

Tłum. A. Sandauer 
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w dniu 1 maja na uLicę setki milionów ludzi pracy gotowyc wa czyc 

o sprawę pokoju stanowczo i bezwzględnie. 

Potężnej armii bojowników pokoju przewodzi potężny Związek Ra­

dziecki, przewodzi największy doby obecnej geniusz - Józef Stalin. I to 

jest rękojmią, że sześćdziesiąty 1 Maja, który jest ukoronowaniem dotych­

czasowych osiągnięć klasy robotniczej i mas pracujących, jest jednocześnie 

odskocznią do dalszych zwycięstw wielkiiej sprawy Marksa - Engelsa -

Lenina - Stalina. 
(Z wyda.w. Wy<WIalu Rlstotid Par tii KC PZPR .. l Maj ") 
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WACŁAW BANASIAK 
majster • racjonalizator 

z PZPW Nr 4 
Wysiłki wszystkich It'acjonaliza­

wów idą w kieI'UIliku podnJesie­
n:ia wyników produkcji. Pracuje­
my coraz lepiej dlatego, by czy_ 
nem udow4Jdni Ć, że dążymy do u­
trwalen:\Ja polroju na świecie li. u­
łatwielllia życia Wszystkim lu­
da:imn pracy. Apel sztokholmski 
podpisujemy wszyscy z entuzjaz­
mem d solidaryzujemy gję ze 
wszystlcimi ludźmi na świecie 
walczącymi o pokój_ Nasza wola 
r:wyclęstwa jest silniejsza. niż wo 
jenne zakusy :imperiralistów. I dla­
tego zwycięstwo będ7iie nasze: 
Zwycięstwo socjalizmu 1 obozu 
POkoju, który opiera się na potę­
dze Związku Radzieckiego. 

PROF. DR. l. DUTKIEl,iVlCZ 
Dziekan Wydziału 
Humanistycznego 

NiekJt6rzy powladają, że WOJny 
by'ly zawsze i wysnuwają z tego 
najbardziej fałszywy wniosek, że 
bojowy pacyfjzm jest utopią. Woj-

l' na tylkv:l w śWiatopoglą<1zie fas·zy­
stowskdm jest najWYŻSQ'.ym kiryte­
rium sprawności. państwa i żywot. 
ności narodu. W tradycji polskiej 
wojnę zwano "potrzebą". rozumia_ 

nI no ją jww wojnę obroIliIlą jedynie. 
Dla każdego historyka wojna jest 
przeżytkiem, przeżytkJietn szkodli­
wym, złośliwym i niebezpieczhym. 

Potępienie wojny. walka o po­
IV, kój jest oczywistym W)bowi~tiem 
M każdego obywatela. 

JAN HUSZCZA 
literat 

Walka o pokój to obrona naj-
4stotniejszych lnteresów każdego 
człowieka. dlatego też pod zobo­
wiązaniem obrony polroju pow.iln­
pjśmy się podpisać wszyscy. 

KEINIK RYSZARD 
murarz z PPB przodownik pracy 

My - murarze budujemy pokój 
wrroooząc C')dziennie mury nowych 
dom6w, szkół, teatrów. Każdy no­
wy gma.ch to nasza odpowiedź na 
wojenne plany podżegaczy impe­
l'Iila!Ji,styCZlllYch. 
Każdy z nas całym sercem jest 

po stronie obo,zu pokoju i dlatego 
każdy z nas z}lożył już podpis pod 
apelem s.zt.okholmskd!m .. 

KONSTANTY MACKIEWICZ 
artysta-malarz 

My, aJriyśai plastycy. stwa/Niają­
cy wartości. pozytywne i nieprze­
mijające, bez wątpieni'a użyjemy 
wszystlńch środków dla ich za­
bezpieczenia. 
Ndenawiść dl/) wojny jest w nas 

organiczna i dlaJtego jesteśmy całą 
SWą istota w obozie walczących o 
pokój j dlatego podpisaliśmy już 
apel sztokholmski. 

DR. MICHAŁ MARZY~SKI 
lekarz naczelny Ubezp. Spoi. 

Lekarze polSCY na,jlepiej wiedzą, 
jak wielką klęską jest wojna. Ża. 
den naród nie zosta~ tak zniszczo­
ny prze2l najaooy wojenne w XX 
w. jak. my. Dziś, gdy zaczynamy 
nabierać nowych sił, gdy jesteśmy I 
wIaściwie rekonwalescentami, po-

ztokIJol ki 
kój jest dla nas konieczny. Stoimy 
u progu stwomenda nowego lecz­
Iliotwa społecznego. Opieką lekar­
ską zostaną objęte wielkie masy 
ludzi pracujących. 2'Japobieganlie 
ch{)robom ~erza ogromnymi kro 
karni ! za niewiele lat. pracując 
w pokoju ~ dla pokoju, damy Pol­
sce nowe Ipokolen.ie ludzi oorowych 
i przedłużymy przeciętny wiek 
ludzJki. Leka!l'!Ze są pierwszymi, 
którzy zaws!Ze kroczylQ w szeregu 
WIrogÓW wojny i dziś każdy z nas 
znajgłębszym przelronaniem pod­
pi&z~ apel S2ltokholmsld. 

MARIAN PIECHAL 
poeta 

Wiadomo., że wojna to śmierć ~ 
:zm.iiSZczenie, a pokój to życie d 
twÓl'<'-zość. Każdy zatem, kto prag~ 
nie żyć i sprzyja tw6rczości, jest 
zdek1!11l'owanym zwolenniik:iem po­
koju, a nieprzejednanym wrogiem 
wojny. Wiadomo także, że wojna I 
nie jest bynajmniej pmyrod2Jonym 
prawem naJtury, ani piI1lJypadkO­
wyro dopustem ~ nadprzyrodzo­
nych, lecz wynjikiem n:ie,spraw.iedl:i 
wego ustroju, t.akiego, kJtóry po. 
~ala posiaJdającej pr~aczej 
mn:lejsoości żyć kosztem i kTzyw­
dą nieposiadającej 1 pracujące' 
'l.)Tiększości. Ten fu.kIt jest piB'Wszą 
i podstawową pr.zyczyną WoJjny. 
Chcac uniknąć wojny, trzeba usu­
nąć -jej przyczyny. trzeba walczyć 
o zmianę niespraw;iedliwycl1 $do­
sunków społecznych - walczyć 
pr2leOiwlro tym, którzy chcą Il!adal 
u~ymać ustrój kapitalistyczny. 
Dlatego do światowego obozu ~de_ 
cyd')wanych zwolenników pokoju, 
a nieprzejednanych przeciwników 
dmperiruistycznych podżegaczy wo­
jennych naJeżą wraz z Polską 
krade demokracja. ludowych z kra­
jem socjalizmu - potężnym Związ 
Idem Radz'eckim na ezele. Należy 
do tego obozu proletariaJt na ca· 
łym świecie. postęp')wa dntellgen_ 
eja, ludy ujarzmione. 

Od jednQlitej woli tych wszyst. 
kich zależy pokój. Wycrazem tej 
jednolitej woli jest akcja 7Jbożenia 
podpisów pod Elopelem Obrońców 
PokQju. 

PROF. IGNACY ROI.JlQ'SKI 
Z,ada.niem i!nteligencji jest pod. 

1;r,:oymywać w szerokich meszach 
przekonanie, że idea trwałego 1 
sprawiedliwego pokoju nie jest 
mr2lOn:ką, lecz sprawą, którą mo­
żna i 1mzelła wywalczyć. 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 
Uterat 

Zbliża SIlę chwila. którą kaMy 
uczciwy czł<JlWiiek będzie mógł na­
~ać jedną z najban:dzliej donio­
słych w swoim życiu. Chwilą tą 
będz~ po!ożenne podpisu p'Xi zo_ 
bowiąza;rIiem obrony pokoju. To 
zawczytne uczestnictwo w mię· 
dzynarodowej mobilizacji miliQ­
nów ludz4 pracy bez względu na I 
ró:miicę PTzek»naiJ., wyznań i na­
rodowości do wielkiej nie2'lWycię­
żonej armii pokoju wzmaga w nas 
siłę pI'(le.~onania, ~e wygramy wal. 
kę o przyszłość św1ata li ocalenie 
jego dOiI'obku kultul'alneg0 i nla.

l terialnego, a zaJrazem napełnia nas 
słuszmą dumą. Bowiem równie po­
tężnej, pięknej li. wzniOSłej mani-

testacji jak walka o pokój nie 
mała dotąd historia lucmIrości. 

PROF. DR STANISŁAW 
SRENlOWSKI 
Rektm- PWSP 

Pokoju me wystarczy pragnąć -
o pokój trzeba walczyć. Szeroki 
front walki o pokój przebiega 
przez wszystkie zakłady produk­
cyjne w Polsce. WalCiZ'yIlly o wy­
kona·nie 1 przekroczenie planu go­
spodarczego, walczymy o wysoki 
po2Jiom naszej nauki, o oświatę, o 
pełnowartościowe wytllilki naucza­
nia. Wyższe uczelnie muszą być 
świadome odpowiedzialności, jaka 
na nie przypada w tej wielktiej 
9prawie. Zorganizowana mocna kla 
sa robotnicza., l'lQl'ganiz{)wany obóz 
postępu rpod wodzą Związih.-u Ra­
dzieQkiego wywalczy pokój Wbrew 
planom aglresorów. 

PROF. DR 
HANNA SZMUSZKOWICZ 

DzteJtan Wydzfału Matematycznego 
PWSP 

Czynna walka o pakój jm spra­
wą ka7Jdego uczciwego człowieka, 
sprawą narodu, Sjpl'awą ca~ej ludz­
kości. Szczególna rola pil'zyrpada 
pracownikom nauki, Słu7Jba 1ch 
clla podJn:iesien.ia poziomu techni­
ki, kulItury i oświaty jest stałym 
wkładem w dzieło u1Irwalenia po­
koju i postępu. W dalbie obe.cnej, 
kiedy 21brodnicze siły kapitalistycz 
ne w przeded.niu swej agonii przy­
gotowują nowy zama{!h na ludz­
kość, najlepsze zrozumienie n'iebe'Z 
pieczeństwa WYkazują l"obotnicy, 
którzy w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej z dnia na dzień u­
macniają potęgę !pokoju, 11 w kira­
jach ~chodrn.ich synowie kla&y 
ro'boltniczej, i\rtórzy wbrew terro­
rom !policyjnym rzatapiają broń 
amerykańsłką w morzu. 

JERZY WYSZOMIRSKI 
litemt 

Myślę, że kwestię stosunku literat6w 
polskich do zagadInienia Obrony po­

koju li. waliki o pokój wszechświa­
toWy formulował doskOiIlale Jerzy 
Miller w swej wYIPowiedzi. z dno 
29 kwietnia. KaiJdy z nas literat6w 
polooch czuje, myśli li wierzy tek 
samo - Jako literat li jako czło­
wiek miłujący pokój i braterstwo 
ludów. Dlatego też każdy będozie 
uwaŻ!ił za swój obowiązek złożyć 
podip:i.s pod apelem sztokholmskim. 

Jak ludzie budowy 
powitali Święto Pracy 

Na budowach powiewają Kwietniowe dońce praży nie g()-
transparenty: ,,1 maj - święto rzej od lipcowego, czy sierpnioweg? 
po1roju, święto pracy". Opaliło ~mo tw!1rz i ręce brygad~l-

To nie są tylko słowa. sty Chm1elewskiego na brąz. Chmle­
W tym haśle zawarta jest lewski, kierownik drużyny betoniar­
praca lu~a, dzięki której skiej jes,t starym, wygą "mmanow­
rosną nowe domy, dzięki któ· Ifkim". Pracuje na M"dranowie 'Od 
rej na gruzach powojennych chwili rozpoczęcia robót. 
zaczęło się przed pięciu laty - W ciągu nies'P~ dwóch lat 
nowe życie, dzięki której dziś pracy na Muranowi~mówi. Chmie­
to nowe życie rozwija się, lewski - ja, stary robotnik budo­
idzie naprzód. wlany nauc~yłem się więcej niż VI 

Czerwień cegieł - to nasz całynI swoim życiu. Zaczynaliśmy 
najlepszy sztand.ar na 1 maja. roboty pracując jak dawniej, jak 
Spójrzmy jak go podnoszą rę- przed wojną, tak samo, jak pracował 
ce budowlanych. mój ojciec i dziad... a teraz? 

Uśmiech gra bielą zębów pośrodku 
NA MURANOWSKIM "POTOKU" brązowego owalu twarzy - teraz u­

miemy pracować zespołowo, mamy 
Na miękkim materacu z wiorków maszyny o jakich dawniej nawet nie 

wygrzewa się w słonecznym cieple słyszeliśmy, przystąpiliśmy do pra­
ogromny czarny kot. W wózku sto- cy systemem "potokowym". 
jącym na długim balkonie "galeriow Z dachu pierwszego w Polsce "po_ 
ca" l.-wili dziecko. Opodal paruje tokowca" spoglądam na dół. Czerni 
biały obłok świeżo upranej bieliz- się tam jeszcze ziemia, wyrzucona II 
ny. Największe w Waxszawie osie- wykopu mechanicznymi szu:llami ko­
dle mi~szkaniowe "Muran6w" jest parek i złocą się wiory _ pozosta­
już częściowo zamieszkane. łości po ciesielskiej pracy. Na kupce 

Tu na Muranowie powstaje pierw- wiorów przeciąga się rozlen.iwione 
szy w Polsce "Potokowiec" . Pracują upałem kocisko. 
na nim obecnie trzy robocze brygady, _ Kapitalista był, jak ten kot _ 
wchodząc~, w &kład "gruPł" sta~u mówi Chmielewski zaciągając się pa­
surowego . Mt;rane P?<! kilet;o;vruC- pierosem _ troszczył się tylko osie 
tw
b 

em b;ygadzlst~ !anl~ka, clesle z bie. Poza nim, nic dla niego na świe 
. rygad~&tą M?zdzonkiem na czele cie nie istniało. Betoniarz Chmie­
l bet.oroM'Ze. ~orym .prze~ bry- lewski. _ stary robotnik bud{)wlany 
gadzlsta C~mlele~ski. mówi o tym jak to dawniej bywało ... 

- PracuJemy, Jak '" teatrze - _ Przed wojną betoni!lll'ze byli u-
m6wi mło~a dZle~CZyna, obsługują- wdani za nłewyl\Wali:fikowanych ro­
ca mechamezn~ WIndę, macha :ęką botnik6w. Nie było betoniarskiego 
w stronę zamieszkałego "galerIOW-
ca". 

I~totnie ZZ!ll powleczonych białą 
:farbą ram okięnncyh śledzi pracę 
na budowie wiele par ciekawych 
oczu. Każde olmo "galeriowca" - to 
jakby loża teatralna. 
.- Jak w teatrze ... powtarzam sło­

wa dziewczyny. Przecież na tę budo­
wę patrzą nie tylko lokatorzy mura­
nowskiego "galeriowca". Obserwuje 
ją cała Polska. 

• ** 
Nasz cz.yn pierwszomajowy? - po 

wtarza pytanie murarz Edward Pi­
wowarski. - Widzi go pan właśnie. 
Dziś kończymy roboty naszej grupy. 
Sześć dni przed terminem! 

Stoimy na dachu muranowskiego 
"Potokowca" nazY'vapego tu~aj po 
prostu "blokiem nr 9". Cieśle dopa­
sowują ostatnie belki. Murarze kładą 
ostatnie cegły. Betoniarze powlelrnją 
wszystko warstwą rozrobionego ce­
mentu. Za trzy godziny grupa "sta­
nu surowego" zejdzie z budowy. Ju­
tro stanie tu do pracy nowa grupa 
"wykończeniowcy". 

"fachu". 
Dziś betonia1'll Chmielewski jest 

cenionym fachowcem, kierownikiem 
roboczej brygady na muranowskim 
"Potoku". Zarabia miesięcznie okąło 
30 tysięcy złotych. Sezon budowlany 
dla niego nie istnieje. Pracuje cały 
rok. Bet{)niarz Chmielewski podobnie 
jak oi!eśla Dąbrówka czy 1llU1'al'1J, 
Pr21ybysz doskonale wie, że od wy­
nik6w jego -p-racy zależy nie tylko 
dobrobyt polskich ludzi pracy. Zdaje 
on sobie również w pełni sprawę, ~e 
budują.c nowe, jasne domy, wzmac­
nia siłę swego ludowego państwa, 
wzmacnia pł}tęgę światowego obozu. 
pokoju. 

Ze szczytu wykończ{)nego w sta­
nie surowym "potokowca" patrzQ 
wokolto. Na. zwałach gruzu dawne­
go warszawskiego Getta, jak okiem 
sięgnąć, rOSlla. różowo !t7.are hl oki 
mieszkalne >osiedla mur.an{)wskiegc;;. · 
Tam gdzie niegdyś ginęli w nierów- ­
nej walce z faszyzmem bohaterscy 
obrońcy Getta, powstaje nowe ~ycie.· 
Na Muranowie zamieszka za dwa la. 
ta 50 tysięcy ludzi 

Jan Podoski (Warszawa) 

Udział i działalność młodzieży. 
UJ uTqqod.,.u OŚUJ'atgU 

w tegorocznym "Tygodniu' I 
oświaty, książki i prasy" ma­
sowy udział weźmie młodzi:eż 
robotnicza, chłopska, akademie 
ka i szkolna, organizując sze­
reg imprez pod hasłem walId 
o najlepsze wyniki nauczania, 
o opanowanie nowych zawo­
dów oraz o socjalistyczne wy­
chowanie młodego pokolenia. 

ZMP-owcy zorganizują wystawy 
l{siążek pod hasłem: "Książka w 
walce o postęp i pokój", urucho­
mią stoiska z książkami oraz za­
początkują z!IIkładanie w spółdziel 
niach produkcyjnych stałych ga­
blot z książkami. 
Koła ZMP przeprowadzą na spe_ 

cjalnych zebraniach dyskusje nad 
problemami z wybranych książek, 
a liczne koła zorganizują konkur­
sy pIęknego czytania, recytacji 
poezji i urywków książek - tema-

tycznie związanych z hasłami "Ty 
godnia". 

W okresie "Tygodnia Oświaty", 
Książki i Prasy" ZMP położy du­
ży nacisk na kolportaż i propagan_ 
dę prasy młodzieżowej. Niezależ­
nie od kolportażu "Sztandaru Mło_ 
dych", który będzie przeprowadZI> 
ny w całym h-raju 1 m"ja, ZMP 
zorganizuje w dniach 2-6 maja.' 
kolportaż młodzieżowych czaso­
pism: ,.Pokolenie", "Nowa Wieś", 
"świat Młodych", a 7 maja po raz 
drugi kolportaż "Sztandaru". W 
całym kraju weźmie udział w kol­
portażu ok. 150 tys. młodzieży. 
Koła robotnicze, wiejskie i szkol 

ne ZMP przygotowują okolicznoś­
ciowe gazetki ścienne. 

Pułkownik armńJi amerykańskiie} Dl . łk W,1z l Palld Wheeler. opowiadając o "ty-
George Wheeler, do niedawna kie- ~czego p .ee er powych Amerykanach", wspomnJia-
rownik unędu denazyfikacyjnego w U • la o ~'ednym zaroerykańsklich dzńen 

Organizacje szkolne ZMP upo­
rządkują w "Tygodniu" zbiory i 
pomoce naukowe. Liczne koła ZMP 
zorganizują spotkania młodzieży 
szkół zawodowych z młodzieżowy­
mi racjonalizatorami i przodowni­
kami pracy. 

"Tydzień" będzie rÓ"'''l1.ież okre­
sem wzmożonego udziału młodzie- . 
ży w likwidacji analfabetyzmu. 
Członkowie ZMP wezmą udział w 
uzupełniającej rejestracji analfabe 
tów oraz obejmą opiekę nad dal­
szymi kursami dla analfabetów. 

amerykańskiej strefile okupacyjnej rriKany, pCYZ.OStającym na usługach 
Niemiec, po krótkrlm pobycie w Cze nzee chce powro~czecł d-o USA kliki kapitalistów, mian<YWii.Clie o 
chosłowacji, zwrócił sLę do rządu praskrlim kQTespoo.dencie New York 
ezechosłowackiiJego Z prośbą o ud2li.e Times - Alb. RossJ. Otóż ów pan 
lenie jemu i jego małżonce prawa obywateli jem bezrobotnych. względ IlIieliczna grupa kapitalist6w, boga- pewnego letniego dnia w ub. roku 
azylu. rje częściowo tylko zatrudnionych. cących się na wyzysku współobywa po przyjacielsku radził Wheelerom, 

Motywy swego kroku Wheeler po Dalej statystyka wykazuje, że 20 teli ti na wojnli.e. Oni to wszelkimi aby jak naj prędzej opuściJJi Pragę, 
dał nJie tylko w odnośnym piśmie mil. lu.dzJi żyje ~ ~ochodów nie p['ze si~ami usiłują rozpętać nową wodnę bowiem w najbliższych dniach Ame 
do rządu, lecz omówił je również kr~czaJących IThl.mmum. życioweg? światową. Wydają ołbrzymie sumy rykanQe mieli rzekomo bombardo­
na zebraniach robotniczych w lJi~ Jeslli ktoś 2J tych ludZI zachoruje na zbro~·enia. Mają do dyspozycji wać Czechosłowację. W odpow.iedzi 
nych zakładach przemysłowych. stade .się to ~a nJiego ~atasJ:r0fą, w gęstą siEć szpiegów i agent6w, któ- na to ostrzeżenie, P. Wheeler od-

W przemówieniach swoich Whee- St. Zjedn. me ma boWIem zadnego rzy za dolary gotowi są przeszka- parła, że IW takich wypadkach nJi~ 
161' scharakteryzował przede wszyst ubezp[eczen'ia społecznego. dzać w twórczej pr8!cy krajów poko ucieka się, ale walczy przeciwko 
lm t jowego budoWIl!iC'twa. . . kr b dz m zw. amerykański styl życia. Podczas gdy w Czechpsłowacjtl. a- wOJme. To prze om.yło już ar o 

. Pod<;z~ gdy w Czech?słowacjd .po naUabetyzm rostał ~'uż prawie całko Zimna wojna przynoSi kapitali- ogranJi.crone moż.liwości - poj mowa-
:moro zyCJ.owy szybko. Się POdnoSI i wJcie zJ.ikwidOlWany i 'sieć szkó-l sta storn amerykańskim pokaźne zyski: Dia p. Rossi. który wprost oświad­
dobr?byt ma~ ,PraCUJąCYCh wzrasta je sie CIOil'az gęstsza. W USA 2 mU'io- za przestarzałą broń, zawalającą czyl, że n:ie rozumie jak ktoś może 
2l dm.a na cIZIen, w USA wedhlg 0- ny dŻieci w wieku szkolnym nie ma- magazyny amer~k?ńsk:i,~, od kr~j~ S'i~ tak po~ytywnie odn~ć do. Slo­
statndej oficjalne} statystyki jest 4 ją m<vżnOŚai pobiter8lIlJia elemenw- Eu.ropy Z:;chodIlJl€JJ mozna "",:,YOJSIląc WIan, kt~rych ?r: - RxlsS1, uwaza za 
mil. 480 tys. bezrobotnYCh, 2 mil. nej naukiil. dobrą gotowkę, od obywatel! amery narody niecywl'ldzowane, 
117 tys. takich, którym pracę ob~- kańskich można ściągać nowe po· Oto dlaczego pułlrown:ik aJI.'IIlJili. a-
cano, 2 mił. 303 tys. zatrudnionych Oto prawdziwe obliazte Ameryki. datki na wyrób nowej broni. W tymi merykańskie} Wheeler zdecydował I 
1-14 godzin tygodniowo, 7 mil. 710 Tak żyją milliony obywateli stanów I celu imperialiśoi amerylmńscy wy- się wraz z rodZJiną nie p<YWl'acać do 
tys. pracujących ponad 15 godz;in Zjednoczonych. Jest jednak pewna wołują panikę wojenną. Byle tylko Stan6w Zjednoczonych.. Cd) 
tygorl.1li OWO a 7.atem 15 milionów grupa ludzli. żyjących macej = 110 interes szedł I . 
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Na wszystkich kursach dla annl 
fabetów, kt6re w tym okresie koń_ 
czą pracę, koła ZMP zorganizują 
uroczyste ich zakończenie. 

W "Tygodniu Oświaty, Książki 
i Prasy" wzmoże się również ruch, 
łączności miasta ze wsią. Liczne 
młodzieżowe zespoły altystyczn~ 
i brygady remontowe wyjada do 
wiosek z repertuarem artystyczr 
nym. W wielu kołach młodzież zor.· 
ganizuje spotkania z autorami. 

We wszystkich miastach i wsiacll. 
ZMP organizuje zabawy młodzie­
żowe, połączone z kiermaszer.\ 
książek i występami zespołów ar­
tystycznych, a organizacje szkoln , 
przygotowują poranki i wieczol"l1..l .. 
ce związane tematycznie z "Tygo<' 
dniem", 



lS -czoło iła W walce o p 
krajów, iż klasa robotnicza, ludzde 
pracy nie będą walczyć ze Związ­
kiem Radzieckim. Oświadczenia par­
tii komun istycznych zostały ozyn­
nie zaaprobowane przez masy ludo­
we. Dowodem tego jęst walka robot­
ni1;:ów francuskkh, włoskich i holen­
dersldch przeciw wyładunkowi broni 
w ramach paktu atlantyckiego. Do­
wodem tego są ośWliadczenia najwy­
bitnIejszych uczonych krajów kapi­
talistycznych, którzy zdecydowanie 
WYPOWiadają się za postulatami po­
Utyki zagranicznej ZSRR. 

Bezpośrednio po zakończeniu dru~ 

I 
g:ej wojny światowej mocarstwa ka­
pitalistyczne rozpętały zakrojOllle na 
olbrzymią fkalę wojny kolonialne. 
Ofiarą tej akcji padły. oprócz naro­
du chińskiego, naród indonezyjski, 

Rewolucja Październikowa zapoczątkowała w h'stoTil walki o pol~ój 
nową erę. Po raz pierwszy w dziejach na arenę międzynarodową wystą­
pilo mocarstwo, potężne gospodaa:c:z.o., pol;'tycm1e i militarnie, ldóre po­
stawiRo sprawę stabilirzacji pokoju na świecie na czele zagadn ień poli­
tykd międzynarodowej. 

vietnamski, malajski i inne ludy 
azjatyckie. Taki był charakter woj­
ny, którą wszczął Czang-Kai-Szek 
przeciw masom ludo'.vym Chin 1 ta­
ki również jest charakter wojny, 
prowadzonej jeszcze dotychczas 
przez kolonizatOO"ów francuskich i 
angielskich w Vietnamie i na Ma­
lajach. M:liardy dolarów i wiele mi~ 
!lonów funtów rzucał obóz imperia­
listyczny, celem zdławien'a ruchu 
wyz\\IIOleńczego ludów a Zjatyckich. 
Na nic jednak n ie zdały s:ę te kosz­
towne wysiłki Departamentu Stanu 
i Foreign OWce. W roku 1949 osta­
teczne wyzwolenie Chin Ludowych 
stało się faktem dokonanym. Pozy­
C'~'e zaś francuskie w Vietnamie i an­
gielskie na Malajach staj ą się co­
raz baJrdziej chwiejne. 

Te zdobycze o doniosłej dla ludz­
kości wadze - stały się możliwe je­
dynie dzięki istnieniu ZSRR. Przy­
wódcy Chin. LudOWYCh niejednokrot 
nie podkreślali, że rewolucja chińska 
zwyciężyła ostatecznie w 1949 roku dopuścić do ostatecznego przekreśl e nia t"oli Niemiec, jako czołowego od .. 
dzięki. temu, że w '1917 zwyciężyła dZiału reakcji światowej, powolał za Labą do życia "rząd" jawnie wystę. 
Rewolucja Październikowa Dośw:iad pu~'ący z żądaniami rewizjonistycznytni. Wyst.arczyło by porównać suk~ 
czenia Rewolucji. Październikowej i ces polityki zagranieznej ZSRR, jaklim niewątpliwe jest powstanJie poko­
nauki Lenina i Stalina były drogo-. jowej Niemiecldej Republ:ikli. Demokratycznej z "sukcesem" mocarstw za" 
w skazem dla chińskiej part.U komu- chodndeh, jaklim jest szowinistyczny i militarystyczny rząd z Bonn, żeb1 

ZSRR swoją wewnętrzną polityką narodowościową udowodnił ni stycrznej, która ostatecznie obaliła zdać some sprawę z zasadniczej r6żnJicy, zachodzącej między polityką za... 
w pralttyce, że pokój między narodami jest całkowicie do zrealizowania władzę wielkiego kapitału zagr-anicz graniczną ZSRR a polityką zagraniczną państw imperialistycznych. 
w ustro;'u socjalistycznym, Stąd też zwycięstwo socjaJi,zmu w Związku nego i rod-mmego, w'Prowadza~'ąc 
Rad1ieckdm przyczyniło się do nlebywałego WZlrostu poczucia solida.nlo- tym samym 500-mlllonowy naród Nde tylko narody kTaj6w demokIracji ludovrel. ale r6wn1eż narody 
śct między klasą robotniczą krajów kapitalistycznych. a klasą robotniczą chiński do ob(YZu antyimperiallstycz. zachodniej Europy przekonują się coraz dobitndej, że polityka zagranic:z.o 
i całym narodem Związku Radzieckiego. Klasa robotnicza krajów kapi- nego. na ZSRR - to jednocześnie polityka, bronląca ich :interesów przed nie.. 
t<:listycznych ujrzała w Związku Rad7.lieckim S".vego naturalnego pr0'- D ' ki . t f • ZSRR ' ~~ bezpieczeństwem odrodzema imperialiIzmu w Niemczech. 

7Jlę lS 11 eruu , Jego p".ę-
wódcę w walce o pokój / ~e, j,eęo slus7.nej polityce, dziesiąt-/ W ciągu okresu powojennego narody świata kapitalistycznego %dą. 

kli nul1?Dów obywateld krajów de- żyły przekonać się o sł\.l.S2l!l.OśCj stanowiska, zajętego przez ZSRR w każ-. 
Podobne stanowisko w stosunku do Związku Radzieckiego zajęły n~OkraC]l ludowej mogły z pO\vodze- dym zagadnieniu międzynrurodowym. Sprawdziła się ocena rządu radzlie. 

n arody kolooidne i półkolonialne, których walka wyzvrolel1cza przed.w n:le~ ~.aleczyĆ ,:"~y Zadal'le przez ckiego, dotycząca planu Marshalla, u.ni:i zachodnie} lub paktu atlanty~ 
i:np('>l'ialUzmoWi coraz ściślej zaczęła się wiązać z rewolucyjną walką kla- ;voJnę .1 I;>rzystąP1C do budowy ustTO cktego jako kolejnych etapów, montujących nową wojnę, która grozi 
sy robotrucze-j krajów kapitalistycznych. Tak więc od ~hwili swego po- JU SOCJalistycznego. Podczas gdy po znisza:end.em li. cietrpielliilami w~stkim narodom świata. 
w r.tanb Związek RadzieckIi zajął w świadomośCi. mas p.racujących całego plierwszej wojnie światowej ludy 
ś\viata pozycJ'ę szczególną, różną od pozycji wszystkkh innych państw Europy płd, wschodniej stanęły 
n a śVliecie. Związek Radziecki jest dla robotnika franuskiego czy wl..o- przed bezpośrednią groźbą wznowie 
!>1.'icgQ, dla chłopa i robotnilca chińskiego lub vietnamskiego braterską n ia agres~'i niemieckiej pod hasłami 
pot<:gą, sojusznikiem, broniącym również i jego interesów. reWlizjonistycznynu, po drugiej woj-

Opinia pubIicrm3 świata miała niejednokrotnie możność przekonać 
się, że polityka zagraniczna Z~RR Dj~dy .nJie ' stoii. w sprzeczno~oi z ;intere­
sami żadnego ludu i narodu, ze przectwme, zawsze pokrywa Się z mtere­
sami wszystkich ludów ŚWiiata. Cała historia pol1tyki zagraIllicznej ZSRR 
_ to historia wallO o r6wnouprawnieIrle między narodami, to historia 
w alki przeciw Wlityce dysk:rymJinacj:ł, stosowanej wobec słabych naro­
dów pl"2leZ państwa imperial:istyczne. Tym się tłumaczy fakt, że partie 
k omuniStyczne całego świata deklarują w imien.lu mas ludowych swoich 

Lata dziewięćdziesiąte ubiegłego 
s tulecia. z kartek historii : 

nie światowej, dZlięki słusznej poli­
tyce Związku Rad2Jieclciego powsta­
ła Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, która raz na zawsze wyrzek­
ła sie: re~onistycznych antypol­
slcich li antyczeskieh tendencji i wy~ 
poWlfedziała się za ścisłą przyjaźndą 
z sąslad.amli. 

Obóz ~mperlalirlyczny, nie chcąc 

Związek Radziecki, mocarstwo pote:żne gospodarczo i militarnie. ffi.().; 

carstwo, które mimo okropnych zniszczeń wojennych zdołało w ciągu 
kilku lat posiąść tajemnicę atomowej broni, występuje w obronie iIIlte­
resó~ całej cywilizacji ludzkIiej, domagając się znisz<:zenda zapasu bomb 
atomowych i zakazu ich stosowania w wojnie. Postulat ten, j'asny i oczy. 
wisty dla każdego normalnie myślącego człowieka, dotychczas odrzucany 
był przez rządy kapLtalistyczne, które tym samym dały świadectwo swo­
jej słabości i niezdolności prowadzenia polityld, odpowiadającej rnate~ 
I1lalnym i duchowym :interesom narodów. Nic też dziwnego że róŚn.'ie 
ciągle prestiż Związku Radzieckiego na arenie międzynarodoWej, p!r'eS't;ii: 
państJ\va, broniącego pokoju dla wszystldcll narodów. 

Edmund Bora. 

Jalce były praktyczne M~-
stwl1 strajku? Władze musiały zwr6 

Łódź owych dni - miasto bezlito-
. .snego wyzySku i ostrych przeci~ 
wieństw klasowych stanowiła spe~ 
cjalnie korzystny grunt dla rewolu­
cyjnych wybuchów. Całodzienna 
!,)raca i groszowa ~.a nią zaplata by-
1y udziałem polskich robotników. 

"Bunt łódzki" 
cić uwagę na cię:Łkie warunki pracy 
robotnikóW, na brutalność mej .. 
strów. Fabrykanci, zapewniaj,e so~ 
~le z jednej Irtrony pomoc polieji 
carskiej ,musieli jednaIde p6j~ć D!. 
pewne mtępstwa wobec żądań re-. 
botniczych. Skrócono więc dzień pra 

Dotkliwa drożyzna ,fatalne warnn 
k I higieniczne w miejscach pracy. 
n ieludzkie obchodzenie się z wyzy­
skiwanymi na każdym kroku robot~ 
nikami, brak ;a:dejkolwiek obrony 
przeciw wyzyskOWI. Protestem prze 
clw tej łJezgl'anicznej krzywdzie ro­
botniczej stał się w maju J 892 r, po­
tężny "bunt łódzki". 

Strajki zdarzały si ę tu i przed tym, 
P ierwsly był strajk z 1861 r. sk1e~ 
l'owany przeciw maszynom. Nie­
ufwiadomiony robotnik w maszynie 
widział przyczynę swoich krzywd. 

Były l późniejsze - w 1872 r . u 
Szejlblera ,a w 1883 i 1884 roku w 
fabryce Poznańskiego - już z żąda­
n iami podwyżki płac i wolnych dni 
świątecznych, I w innych fabrykach 
wybuchały strajki obronne przecl\v 
,xamachom przemysłowc6w, 

Pierwszym masowym wystąpie­
n.iem politycznym łódzkich rObotni-/ 
k 6w był dzień Pierwszego Maja 
1891 roku. Do święcerua 1 maja na­
woływały g~sto rozrzucone ulotki 1, 

broszury. Najsilniej zareagowała na 
nie fabryka Poznańskiego, 

W owych dniach żył i. działał w 
Łodzi Julian Marchlewski Pracował 
właśnie w fabryce Poznańskiego. 
Wspólnie ze ślusarzem Lederem l 
włókniarzem Wie'koszewsklm zakła~ 
dal na terenie Łodzi Związek Robot~ 
mków Polskich, opierający gię na 
masowym ruchu robotnkzym. Zami­
cjowa! pierwsze ro,botnicze zebrania 
masowe,. które przygotowały łódzkie 
masy robotnicze do zbiorowych wy­
stapi eń, 
Następny P ierwszy Maj obchodrz:ih 

wszyscy pod wspólnym hasłem: 

"Chcemy by6 ludźmi i żyć 
po ludzku! 

Chcemy pracowa6 po 051em 
rodzin na dzień, byśmy nie 
marnieli od nadmiernej pracy, 
byśmy mieH czas na kształce­
nie sIę, rozrywkę ł odpoczy­
uek, by v.rięceJ ludzi mogło 
mieć zajęcie! 
ZądaUlY ~iększych za.rob-

k6w, na utr.ąma.n1e cIla 1Ia8. w łó<bkieh fabrykach. Do fe.brylC. '\10' -e1 o .jedną godzinę 1 podWYŻSzOłl.~ 
DaS'Lych dz1C!(!i! których jeszcze pracowano, przycho stawki

4 
ekordowe. Opracow~o te~ 

Domagamy się swobody po- dziły grupy robotnicze, wzywając to projek. ustawow~go ?gramczenia 
litycznej - chcemy sami 5()bą warzy.szy do przerwania pracy. dnHl Pt:acy, ze rz:rueslemem pra~y 
rządzić! "Chodźcie bracia z nami!" ..:... szło na ~ocn:Jll~i bPrOj~kt dter wpr~11~~ 
Ządamy polskich szkół t pol woływanie przez bramy fabryczne _ . e n ezpo~re n ego. s "'Uf 

skłch są.dów!" -i na to hasło nowe gupy przyłączały był jednak d?wode.m pewneJ naucz .. 
aię do strajkujących. ki, jaką WYCl.ągnęh ze strajku łódZoo! 

Ten 1 Maj stał się początkiem cy fabrykanCl. 
wielkiej fali strajkowej, która prze~ Strajk stał Się powszechny w pią- 100.000 straJ'kuJ'ących-było to zja .. 
szła prze~ prawie wszystkie ł6dzkie tym dniu, w chwili, gdy przyłączyły 
fabryki. Już pierwszego dnia straj- się do niej tysiączne rzesze robotni- wi&ko nie spotykane dotychczas w 
ku &ianęło 5 łódzkich fabryk, gdzie k6w od Poznańs:ciego. W tym dniu Europie. Nigdy jeszcze nie stawały 
decyzję strajku podjęli i przekonali cała Łódź pracująca stanęła do straj do walki tak wielkie masy robotni­
ogół o jego potrzebie młodzi robot- ku. Trudno było ustalić stan liczbo- cze. Polski ruch robotniczy wkroczył 
nicy, wy. MÓWiło 9ię o stu tysiącach u- w łlową fazę. Rozpoczął nową epokę 

Tak się zaczęło. czestnilk6w. Do włókniarzy przyłą- - stał się ruchem masowym. Histo 
Następne dni rozżarzyły s!ę żywym czali się robotnicy kOlejowi, b~ka- ryczne wystąpienie mas robotniczych 

płomiemem, Przyłączali się ci od rze, budowlani, rzemieślnicy, mne Łodzi .wprowadziło klasę robotniczą, 
Alarta i Heincla, tysiączne rzesze TO zawody jako SIlny, potęi:ny, wpływowy czyn. 
botników szajblerowSlkkh, włączyły Stanęiy wszystkie zakłady pracy. nik ?O lrlst?rlL Masy przestały der .. 
sję fabryki znajdujące się pooa gra- Rozpoczęły się represje. Ulice Ło- ?liWle 2noslć wyz:l!'skr krzywdy, za-
tl!cami miasta. Fala strajkujących dzi spłynęły krwią robotniczą. Za ządaly praw dla Sleble. Od obrony 
potężniała. Już czwartego dn ia 1icz~ sh'ajkującymi robotnikami Łodzi pOj"PrZeSZłY do wana ofensywnej. Takie . 
ba ich doszła do pie:tnastu tys ięcy. szły jednak inne miasta. Hasła straj właś~!; miał znaczenie wIelki "bun' 
W następnym dniu ponad trzydzie-I kowe rozszerzały się jak potężna, łódzki. 
ści tY&lęcy robotników strajkowało niepowstmymana fala. W. Kor. 

Niech żyje Polska Ludowa, kraj wyzwolonych mas pracujqcych, 
Pokojul 

, 
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Na ziemi warszawskie! nie dop;sało szczęśde naszym kOla,rzom 

• z 
Zaden chyba z dotychczas rozegra. ~---------------: 

nyrb wyścIgów kolarskich w Polsce nie 
miał talt ciekawego przebiegu pierw­
sze!;o etapu, jak rozpoczęty wczoraj w 
Wa~s.zawie wyścig Warszawa - Praga. 

Red. J. Nieciecki 
telefonuje 

z Warszawy 
DotychcZ:lS kobrze trzymall sIę zgod. 

nie i solidarnIe tradYCji, by pierwszego 
dnia wypróbować raczej s ..... oje slly, niż 

narzucić ostre tempo w walce. Jadl\c \V .---------------~ 
samochodzie prasowym podzlwbUśmy Do oledawna zwarta grupa rozsypuje 
zawodników zagran.icznych, którzy już się teraz w mak. ZawodnU< Kr,ertesz 
po ominięciu rogatek miasta potrafili (WęgrY) WYCOfuje się z wyścigu. Gabl·Y. 
rcznlecić ogień walki. Walka ~ trwała cha prześladuje pech. Jest on pierwszym 
przeszło 3 1 pół gOdziny, aż zaJtończyła polskim kolarzem, który lapie gumę, ale 
5ill na stadionie \Vojska Polsldcgo szybko napra":Yia defel.t i p ęd.zJ dalej, 

Z Warszawy wY"uszyło 70 zawodol. mając za sobą zawodnika Niem. Rep. 
k·ćw. Demokrat. - Hoya. 

Pewnego rodzaju niespodzianką było Wyraźnie słabo jedzie Sałyga. Odstaje 
przybycie Itolarzy z Triestu, kt(nzy on od czOłówki W Pułtusku. Stara się 
przyjechali do Warszawy w przededniu nam coś tłumaczyć, pokazując na pedał 
rozpoczęcia zawodów. ale mijając go szybko, ole możemy zro 

Po starcie honorowym na stadionie zumleć o co mu chodzi. Tak czy inaczej 
WP, zaWOdnicy barwnym Itorowodem Sałyga grzebie na razie pokładane w nim 
pl"Ledefilowall ulicami stolicy, udając się nadzieje. 
na miejsce startu ootrego w Zeraniu. Łapie gumy Riegert i Allx (Francja). 

Na razie przy stosunkowo dosyć Teraz prowadzi Niculescu (Rumunia). 
ostrym tempie zawodnicy Jadą zwartą W czoł6wce z Polaków znajdują się 
,rupą. jedynie Wrzccińsld i Kr6Iikowsl<i. Po. 
Ja<lący z naw samochodem W6Jclk znajemy na szosie znanego z Wyścigu 

dzieli się fachowymi uwagami. Zna on "DookOła Polski" - Polaka z Francji 
wszystl,ich zawodników z poprzedolch Sowę, który nie wytrzymuje tempa czo 
wyścigów. Wym:enia nie tylko nazwiska, ł6wki. Los Gabrycha i Sałygl dzielą 
ale l do.plnguje Ich po Imiewu. Na czele WrzeslilSki l Slem.lńskl. Pozostaje więc 
wyścigu jedzie OSTnEGAARD (Dania) w czołówce jeden nasz reprezentant I 
I WRZESI~SKl (PolsIta). Oni to na razie to benlaminek koiarstwa polskiego­
,,,,alezą o złotą koszuD«: leadera. Są już KrÓlllu1\vsk1. 
I marudcl'ZY orąz pechowcy. Plerws~ą Mamy jut za sobą 100 km pneJechA-
!:Urnę przebija 7.awodnlk Triestu Sosl. neJ drogł. • 
Do c:rolówki za Zcgrz~m dochOdzi Sały. W drugieJ grupie złożonej :I 15 zawod. 
ga (Polska) a potem dwaj następni Po. ników ladą między innymi Gabrych, 
lacy: Sien!iilsl<i I Gabry ~h. pozostaje da Wandor I SiemlńsJtl. 
lel<o w tyle jeden z zawOdrtll;ów wl()· Pierwsze sltrzypce w czołówce JrAJą 
skich. nQlarz czesl<l Perics doznaje kon Vesely (CSR) l Nlculescu. 
tU?jl łokcia. NI~ mają szczęścia zawod. Wydaje się, że decydująca wałka ro. 
nl"y angielscy, którzy łapią gumy. zegra się właśnie między tymi doskona. 

Szosa jest zła. Pełno w niej wybojów lyml kolarzamI. 
l tzw. "l<ocich łbów". Jesteśmy jU'l w Radzym1n1e, szosa 

znaki. WZluaga się tempo. 

Wpadamy wreszcie na trasę "W-Z". 
Na ulicach Warszawy porządek Jest 
Idealny. Jeszcze przed przejeChaniem 
mostu na Wl§le kolarze rozpoczynają fi. 
nisz. Licznie zgromadzona publiczność III 

zapartym oddechem przygląda się emo· 
cjonująceJ walce. 

Z minuty na minutę zbll.tamy się do 
mety, która mieśCi się na sta.d1onle 
Wojska P()lsk1ego, Na metę zawodnicy 
przybyli w następującej koleJności: 

1. Vesely (Czechosłowacja) - czas 
3;49,27 

2. Andersen (Dania) - 3;49,23 
8. Herbelund (Francja) - 8;49,50 
4. Nlelsen (Dania) - 8;49,81 
5. Nlculescu (Rumunia) - 8;49,33 
6. Klablńskl Bronisław (Pol. Francu. 

ska) - 3;50,11 
7. Garnler (1<"rancj3.) - 8;50,56 
8. Lemay (Francja) - S;50,57 
9. Oetvoes (węgry) - 8;50,58 

10. Emborg (Dania) - 8;50,59. 
Dopiero na 18 miejscu przybył pierw. 

szy z PołaJtów - Kióllkowsld, uzysku. 
jąc czas 8;53,28. 

Drugi Polak zajął 26 miejsce. Był olm 
Gabrych z czasem o t mln. gorszym od 
zwycięzcy. 

Na S6 miejSCU trzeci a Polaków przy. 
był Siemlńskl. 

KLASYFIKACJA DRUZYNOWA 

1. Dania - 11:29,53 
%. Francja - 11:81,2S 
S. Czechosłowacja - 11 :83,55 
ł. Rumunia - 11:33,59 
5. polonia Francuska - 11:39,1!'f 
6. Węgry - 11:47,55 
7. Polska - 11:50,20. 
Na dalszych miejscach Anglia, Bułga. 

rIa., Finlandia, Niem. Republika Demo~ 
kra tyczna l Triest. 

Stu lekkootletów no storcie 

Traso 1IIJ,,~c'qu •• B - ,... . , 
2'~ 

l 
W d.nlu dzlsieJ_ 

s.zym witać bę 

d:!.lemy kolar:zy star 
tuJącyeh w wyścigu 

Warszawa - Praga. 
Wedlug przewidy_ 
wań, pierwszy zac 
wOOnlk przekrouy 
granicę naszego mla 
sta okolo godz. 16 
mln. 30. Tusa, prz"z 
którą kolarze zmie_ 
rzać będą do mety, 
P'I'zebiega następu. 

jącyml ullcaml: -
Rzgowską - Sle. 
radzką - PiotrkQw_ 
ską - Bandursk1e. 
go - Łąkową - Ko 
pernika - na sta. 
dion "Włókniarza" 
przy Al. unU. 

~o. 't -9.5.50 
\lA2~1 AIVA l 

:<\>",., • 

I~rfj::::' ,'~ !j 

Zwracamy się • 
gorą~ym apelem do 
wszyst.klch m1esz. 
kań~ów naszego 
miasta, aby swym 
postępowaniem ni. 
powodowali umie. 
;;.zania na trasie 
wyścigu. • 

Wierzymy, te pod 
tym względem Łódł 
złoty celuj ą~o S'lVÓ' 

egzamin. 

!. ... ~ • ~: /01>1 

Zwycięstwo I nogrody w rękach Cracovii 

ŁKS Włókniarz pokona y 0:1 
Tow~k.1 mecz pił:k.a.Ivk!l, rozegrany 

wcwre.j w Lodzl. miJędzy "Ogndwem.Cm 
cov~" a. LK.S .. WłókndeJrzem", po nie­
zbyt ciekawej gnze, za.lroflcr&ył 1!11~ '&WY' 
ciestwem .. kraJru.s6w', 1:0 (1 :00. 

G<>śaie wystą,pUj w rezerwuwym 1Sk1a. 
dzle. Z ligowej ~y bra3do aż 6 _ 
wodn.iików. Mimo Idczn.ydl rezerw, Qra.. 
com była =I>OIIem lepszym, totet gra.. 
ją.c }ll"ZyzLem'lJle o wdele częściej za.gre, 
żała. bramce goopodar.l:y, 

LKS hołdował gMl6 gó~ ł to go czę~. 

oiowo %gubilD, 
ZW)"cieSluł b:ra.mko ~em w 811 mmu. 

cle Rajter. 
Milmo t.ow'o.rzyIs!klo cha:mkteru spot. 

kam.la., oble jedenastJt.i greJy baJrd.zo e.m. 
rotnde d:z! ęki pomysłowd kleirownl.c twa 
włókniarzy, które dla ~j 4rtJ,. 

ty>ny ofiaJrowało ładne popelinowe koorz.u. 
le j każdemu z zaW'Odników ma.rksl.5tow. 
Sk/ł bjbliotec2lkę. 

Prze,\ ro"poc~lleiem mecJ.u, by1l' repre. 
zentacy',i:ny r.awodnt'k Polski - 'VłodBr. 

czyk w Imieniu łódzkich sporlowców wy. 
głosił do l1cuue ~gromlldronej pubIJc"," 

noAci krótkde przem6wienie, w kt6rym 
~adek1a.rował cMkom.'t1ł gotow046 ł6d,z. 

kich sportowców w walec o pok6j. 

Tablice orientacyjne 
Ponieważ w chwili obecnej olbrzy 

mie zainteresowa.nie wyścigiem ko­
larsk'All "Wa.rsru.wa - Praga." zdra­
dza całe społeczeństwo łódzkie, po­
stanowiono na terenie na~rrego mm· 
sl8 uruchomić trzy tablice in1onna­
cyjne, na których bezpośrednio po 
zakończeniu każdego etapu będą WY 
wieszane wYniJti. 

Tabllce te ustawione zostaną: na 
Pl. Nie))()'dległości, na. Pl. Wolności 
i przed Redakcją "GlllSu R()Ibo-tni­
czego" (ul. Piotrko'W'Ska 86). 

Porażka łódzkich szczypiornistów 

zawodnicy walczą nie tylko z prze. znacznie lepsza. Co chwila któryś z za. 
strzen;ą, ale również z tumanami ku. wodnlk6w za~zyua inicjować ucIeczkę· 

lZU, który dotltllwte daje sIę im we I Czołówka rozbija się na trzy grupy. 

Nagrody p ynęły strumieniem 

Przed przybyciem kolarzy na me· 
tę do Łodzi, dziś rorganizowsM za· 
staną na stadionie ŁKS Włókniarza 
przy Al. Unii wielkJe zawody lekko 
atletyczne z udziałem lekkoatletów Premie dla zaSłu!onych 
Finandii i czołow~~h zawodników sportowców 

Mecz &.czy~omIa.rka. o tn1st.r.!lostwo 
H"1';i. I'07.e<:ran.y 'W LeM.;. miedzy opol. 
ekim .. Kolej~rl.em" a ml-ejsco'w,"ID LKS 
..Vi'lóknlarzem" zalw/\c'zył SIlę zwycię. 
stwem ~ośoi 7:6 (4:1). LOOzioruie na ogól 
ro.z<:z:lIl'O'W'all. szcz,ególnJe oono.'ij s;;ę to 
do Ib1Ji ataku. w której więkl:!rość zawod 
nik6w nie patmtHa zdobyć s:e na oo1ne 
strzały, , 

Za-w(.ódł rówl'Ji.eż bramlm.rz drużyny 
łódzkiej. Br&nki dla zwycięroów zdoby'li: 

P019ki . 
Z Polaków startować m. in. będą: 

Nleprzel"Wa.nym strumieniem plyną w skórzanych teczek dla kolarzy PolonII 
\V zwillzku ze gwiętem 1 J\I .. j", P.rczy. 

d1um GKI.F postanowiło po raz pierwszy 
w Polsce Ludowej nagrodrilĆ premiamIo 
pil'nf.ężnymi L118luionych trenerów, sę. 

Kulik - 2. Majer - 1,. Helfojer - l, 
Pasoń - 2 1 Kurpie - 1\ 

D1a rodlz.lIo.n - Ulatowskd - 8, Bujno­
wicz - 2 i S!ru.lc - 1. ŁodZi od 1:óżnych instytucji i zrzeszeń Francusk:lcj, 

PUCHAR sportowych cenlie nag"ody dla uczestnl 
k.ów W)"śai'gu pokoju .. We.rS'Z8IWa. - Prs- .. DZIENNIK ŁÓDZKIEGO" 

Stawczyk, Buhl, Kiszka, AdamczY'k 
i Puchowski. Ponadto w powyższych 
zawodach wezmą udział najleps11ek 
koatlect ł,odz:i. Ogółem na starcie w 
dzisiejszej imprezie ujrzymy około 

100 zawodn.ików. 

dzi6w i zawodnik6w. XV O· . t 
Nagrodo 100 tys. zł. - otn:TJIlał Feliks imo. mIs rzem 

S~tam. 

M. in, WojewódzJrl K'Ornltet PZPR ot1a 
:rewal 6.la:lIliPQWe radio, Miej,;,kJ Komitet 
PZPR - 'Postument z b1:ązu. pr2.edsta. 
W!a!IIc:Y okazałego żubra, Zakłady Im, 
Stalln. - 6 kompletów obrusów dla 
drut}ltlly, która na drugim etapie zdo. 
będzie prowadzenie, "FUm Polsld" - 6 

Redakcja "Dziennika Łódzkiego" 
ofiarowała piękny puchar dla za· 
wodnika narodowej drużyny Pol· 
ski, który przybędzie na metę w 
Łodzi. Nagroda ta została już prze 
kazana Etapowemu Komitetowi 
Organizacyjnemu Wyścigu. 

Zawody lekkoatletyczne rozpoczną 
się punktualnie o godz, 15,30. 

Po 75 tys. tł. - Kł7s~eJko I Majchr.tak. Ton~o ale od dw6ch mfesltey roso 
Po 50 tys. zł. - ~Iorończyk, lnł. Ołdak, grywkl o mistrzostwo szkól średnich .... 

Aleks:l.Qdrowlcz, Jodnejowsk.. Ja.dW1ip, 'Piłce rocznej - dobiel:"\JIł Jał koliea. 
G1a.żawska Jadwiga, Kempr..vna Irena, Ba Wezomj uczniowie z:Utońezyll definityw. 
koczy Helena, Pl'Oolewf:!ezówua Halino'!., nie swe spotJcan!a w sia.tk6wk_Po raz 
Szymu:ra, Kolczyński. Kasperczak, Orr.e. drugi • rzędu tytuł mistrzowski zdObyła 
chowi"~, Smoczyk, D.ledzie, St. l\Ia.ru. drniyna XV Gimnazjum. W decydującynl 
sa!z, C<eśUk, Ba.rwiń.ki, P8Itp=, Juro. pojedynku uczniowie tej uMełni odmaMI 
WICZ, Stawc.yk, Adnmezyk, VerCT, Sko. I zwyci,!stwo nad zespolem z ITI TDp 2:0 
neckl Wł" l\1aa:eJko, kpt. Fokt ł Raszka.. <15:9, 15:6) . • 

II E GUY d. MAUPASSANT 

J D EGO 
ŻYCIA (29) 

Przekład JOANNY WILIŃSKIEJ 
••••••••••••••••••••••••••• a ••••••• m.~ •• 

KO\Die biegły nierównym kłusem i kareta, chybo. 
cząc się i podskakując, mijała podwórza folwarczne, 
rozpędzała czarne kury, któ:roe przestraswne ucieka­
ły w opłotki. Od czasu do CŻ8.sU jakieś ogromne psi. 
sko o zjeżonej sierści biegło za karetą z głośnym 
szczekaniem, po czym zawracało do domu, odwraca· 
jąc się jeszcze i ujadając na pożegnanie. Jakiś chło­
pak w obłooonych sabotach na dlugkh nogach, z rę­
koma nonszalancko zanurzonymi w kieszeniach, w 
niebieskiej bluzie, wydętej przez wiatr, usunął się 
z drogi, aby przepuścić powóz i zdjl!wszy niezręczni~ 
czapkę, odsłonił gładkie, przykleJone do czaszki 
włosy. 

Wreszcie wjechano W długą świerkową aleję, pro· 
wadzącą do zamku. 

Kareta trzęsła się w głębokich, błotnistych kolei· 
nach, a barmowa za każdym silniejszym przechyle­
niem wydawała okrzyk przestrachu. Aleja 7..amknięta 
była białą barierą. Mariusz zeskoczył, 'aby ją otwo· 
rzyć i okrążając rozległy trawni1t, zajechali przed 
wielki, smutny budynek o zapuszczo~ch okienni. 
cach. 

Srodkowe drzwi. otworzyły się nagle i stary, na pół 
sparaliżowany służący, którego różo,~!a kamizelka w 
czarne paski przepasana była fartuchem, ~szedl nie· 
zdarnie ze schodków, spytał gości o nazwiska i wpro­
wadził ich do olbrzymiego salonu, z trudem otwiera­
Jąc zapuszczone żaluzje. 

Meble osłonięte były pokrowcami, zegar i świecz­
niki zawinięte w białe płótno, a e:tęchłe, wilgotne po. 
wietrze zdawało się przenikać płuca, serce i skórę, 
stwarzając atmosferę beznadziejności i smutku. 

Wszyscy usiedli i czekali cierpliwie. Z góry docho· 
dziły odgłosy gorączkowej krzątaniny. 

Właściciele zamku, zaskoczeni wizytą, ubierali się 
pośpiesznie. Trwało to długo. Kilhakrotnie słyszano 
dźwięk dzvv"O'Ilka. Ktoś ~zedl po schoc:a.ch i wszedł 
na powrót. 

Baronowa prze:rnarzła i kichała raz po raz; Julian 
chodził tam i z powrotem po pokoju; Janka ponura. 
i smutna siadła obok matki; baron z pochyloną gło­
wą stał oparty o marmurowy kominele 

Nagle podwoje otwarły się, ukazując wicehrabie· 
go i wicehrabinę des Briseville. Oboje byli w nieokre­
ślonym wieku, mali, chuderlawi, podrygl..1hcy. cere· 
monialni i zak opotani. Wicehrabina w sukni z sze­
lesz~zącego j~dwabiu, w cze!)lm przybranym wstąż­
kami, mówiła szybko drżącym, cierpl~im glosikiem. 

Małżonek w obcisłym, uroczystym surducie zginal 
kolana w ukłonie. Jego nos" oczy, zęby, odsłonięte w 
uśmiechu aż po dziąsła, wypomadowane włosy i pięk· 
ny uroczysty e strój, błyszczały jak wypolerowane, 
zdradzając staranną pielęgnację. 

P? wy;·a.źeniu wzaj~~('go za~hwyt~ z z~warc~a I 
maJomoscl oraz wymlame kom.e.hmentow, mkt me 

= 
mia.ł już nic LO powied7..enia. Zachwycano się sobą 
wzajemnie bez bliżej określo.nych powodów i zapew­
niano obustronnie o niezbędnej potrzebie kontynuo­
wania. tak mile nawiązanych stosunków, które dla 
ludzi mieszkających przez cały rok na wsi, będą źró­
dłem niewyczerpanej przyjemności. 

Lodowate powietrze salonu przenikało aż do szpikli 
kości; baronowa zaczęła gwałtownie kasłać i kichać 
równocześnie: wtedy barol,1 dał znak do odjazdu. 
Państwo Briseville zatrzymywali ich uporczywie: 
- Jak to? Tak szybko! Zostańcie jeszcze trochę! 
Ale Janka wstała także, mimo znaków, dawanycn 

jej przez Juliana, który uważał, że wizyta jest za 
krótka, 

Próbowano zadzwonić na służbę, aby sprowadziła 
powóz, dzwonek jednak nie działał. Pan domu po­
skoczył, po czym wrócił, anonsując, że konie są je­
szcze w stajni. 

Trzeba było zaczekać. Każdy szukał gorączkowo 
tematu do rozmowy. Zaczęto mówić o deszczowej zi­
mie i Janka z podświadomym dreszczem zapytała go· 
spodarzy, co też robią przez cały rok samotni w swo­
im zamku. 

Des Briseville zdziwili się tym pytaniem. Byli na· 
prawdę nieustannie zajęci. Prowadzili obfitą kares· 
pondencję ze swym,i. arystokratycznymi krewnymi, 
rozsianymi po całej Francji, spędzali dni na drobnych 
zajęciach, ceremonialni wobec siebie, jak wobec ob· 
cych, prowadząc poważne rozmowy na zupełnie nie­
ważne tematy. 

(D. c. n,} 



i iardów Z d a gos o r i aro ej 
Wspaniały dar l~maiowy robotniczej Łodzi 
Akademia centralna wielką manifestacją woli pokoju 

,,60 lat minęło od chwili, kiedy proletariusze po raz pierw­
szy dźwignęli do góry sztandar walki o wolność i socjalizm. 
W ciągu 60 lat ruch robotniczy rozwinął się w ogromną po­
tęgę. W ciągu tych lat zatriumfowała idea socjalizmu i potęga 
międzynarodowej solidarności proletariatu, która coraz sku­
teczniej przeciwstawia się niszczycielskiim siłom agresii im­
perialistycznej" . . 

Losy całej postępowej ludzkości 
związane są nierozerwalnie rre IZJwy­
cięstwem narodów Związku Rad2lie­
ckiego -. ostoją pokoju. Ruch ob­
rońców pokoju jest oocaz silniej­
szy. Manifestacja l-majowa będzie 
mandlfestaoją pOkOjową 1 ostrzeże­
niem dla imperialistów. 
N~tępn:ie mówca rz.obrarował 0-

siągnięcia p,>lsltiej klasy robotniczej 
w ciągu 5 1M i wsk1alzał na źródła 

(Z przemówienia przewodniczącego Zw. tu, przodowników pracy, świata na- powodzenia, które doprowadziły 
Zaw. Włókniarzy Kubiaka na aka_ uki, kultury i techniki oraz goście kiraj nasz do wspaniJałego rozkwi-
deml1 l-majowej). !Zagraniczni _ przedstawiciele Zw. ' tu. Pierwszym z tych źródeł jest 

::~ Zaw. Włoch i Francji. braterska pomoc Związku P..adzie. 
Po raz 60 łódzika klasa robotnicza Akademię ~ail przewodniiczący ckiego, jego pNyk'ład i jego do-

.. ~,..; ŚW1'ęto l MaJ',,,, Na uroczy"tel' Z Wł"'-<- K blak N świadczenia. Drugim źródłem ........ "" ." w. Zaw. oJUut1rzy, u ' . a- '. i 
akade""';< l-maJ'oweJ' w hali Włók- ~ br •• _ T .... " poswu:cen e l energia naszej klasy .. ...". stęPlIlie g100 ~a ał se"" etarz ~ t . 
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Album dokumentarny, zawUera 
81 pla!Ils i zdjęć oraz chronola­
eilc:me 2lOOtawreme ważniejszych 

dat z życia i działalności 
WŁODZIMIERZA LENINA 
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Album dokwnentamy zawdera 120 
1lust.r. ułoronych chrOlIlologIDzn;ie 
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NARODOWE WYDANIE 
DZIEł A. MICKIEWICZA 

Dzień 1 Maja - powiedział mów­
ca - to przegląd sił bojowych kla· 
sy robotniczej. W dniu tym wyjdą 

I na ulice miast i wsi rnlli'Ony ch~o­
p6w l robotników - obywateU 
pderwszego w świecie kraju oocjali-

\ 

styc1lIlego. Wyjdą ci, którzy pokaza­
li, że chłopi i robotnicy mogą rzą-

, dzić lepiej niż kapililaliśc:i. Wyjdą 
i mamfestować ci, któr.zy potrafili 
, wybudować ustrój, za.pewniający 
i prawo do szczęścia WSZystkim lu. 

dZiom pracy, ustrój, wykluczający 
wszelkie wojny. ustrój, któremu na 
imię SOCJAJ.J:ZM! Wyjdą, by ma­
nifestować swe osiągn'l1ęcla Da d.ro­
dze do budowy ustroju lromunTsty­
eznego. 

rownictwo Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej I rządu ludowe-

Manifestować będą swoje .zdoby­
cze bratnie narody krajów dem'1). 
kracH ludowej i obywatele Niemie> 
ck1ej Republiki D~mokiratyCZlIlej: 
rewolucjoniści i ludzie pracy, któ_ 
TZy naszą gIranicę na Odl1Ze l Nysie 
uzm.ali za gr. ruCE: pokoju d razem ż 
nami będą walczyć o ui1ttymanJie 
tej graniey. Również na ulice wy­
zwol'Onych miast chińskich WYOdą \ 
mili.OIIlY robotników i pracujących 
chł,,>'Pów, którzy zadali cios impe­
rla1jstom i wstępują na drogę bu­
dowy ustroju SOCjalistycznego. 

1 

gO ! wreszele czwarte - V> ustrój 
demokracji ludowej - Jedna z form 
dyktatury proletariatu. 

W dalszym crągu przemówienia 
mówca podsumował osiągnięcia 
łódZkiej Idasy robotniczej w czynie 
l-majowym. WtZięło w nim udzia'l 
indyWidualnie 16.791 robotników l 
3134 ~sp')ly Osiągnięcia ich WY'l"a­
żają się sumą 5 milliardów 300 mi­
lionów złotych dochodu dla naszej 
gospodarki narodowej. 

W wykonaniu robowiązań na 
pierwsze miejsce wśród fabryk włó­
kienniczych wysunęły się PZPB im, 
F. DzierżyńSkiego, następnie PZPB 
im. Stalina. PZPB im. Marchlew­
sltiego, PZPW Wólczanka i Emilia, 
P'll?W Nr 3, PZPW Nr 37. PZPJG 
Nr 1, Ol fabryk metaLowych - Za­
kmdy im. S-wzelczyka t ŁódZlka Fa­
bryka Zegarów. 

Słowa 'Ob. Wojasa zebrani przyję­
li entuzjastyczną burzą oklasków. 
Długo rozlegały się okrzytki na cześć 
Generalissimusa stalina. ZwiąZlku 
Radzieckiego, Pclskiej Zjednocronej 
Partii Robotniczej i Prezydenta 
Bieruta. 

Na zakończenil.e części ofi~ja1nej 
akademii rlebrelli wys~i depeszę do 
Generalissimusa Stalina, w której 
przesyłają mu wyrazy czci d mil<Jśc.i 
oraz zapewniema.. że łód:zik!a klesa 
robotnicza spełni swój obowiązek 
vrobec międzynarodowej klasy ro­
botniczej d wobec obozu pokoju i 
kroozyć będzie aż do ostatecznego 
zwycięstwa pokoju i !ocjalizmu na 
całym świecie. 

W depeszy do PrezYIlenta Bieruta 
zebrani meldują o wykonaniu wbo­
'wiązań l-majowych. składadąc je 
jako swój wkład do walki o pokój .! 
o który walczyć będą pod przewod­
nictwem chorążego pokoju świato. 
weg') - StaJhna. 

W części arlystYC1lIlej wystąpiły 
robotnicze zespoły ertystyczne oraz 
artyści łódzkiej sceny i estrady. 

I SEIl1ia. Tom I-IV 
Ca:l~ć twórC2QŚc!1 poetyc:kl!ej 

str. 1700 Zł 1800,-

Tyle było gości, że niewielka I go musiałyśmy zastępować mw:ykę bl!oteka. Nauczycielka Borecka or-
świetlica spółdzieln! produkcyjnej nuceniem. ganizuje wystawę lmiążki w Tygod-
w A!nidIIzejowie moa mogła wszyst- WySltaxczyła jedna wspólna pró- niu Oświaty. 

n::::t:t 

SZOWCHOW M. 

CICHY DON 
Wydanie albumowe 

(21.- 60 tyS\iąc) 

k:i-ch pommścić i Weba było całą ba i na scenie poszłx:> już świetnie. - Książki przydadzą się też bar­
akademię l-majową przenieść w 0- Gospodarzy czekała jeszcze jed- dmo dla nas~egJ) kola dobrego czy­
staJtnilej chwili do obszerniejszej 8a_ lIla IJIiespodzioatnka: przedstawic!~le taIJlia d zespołu recytatorskiego -
11 szkolnej. '11am zebrała się chyba Państw. Zakładów KSZJtałcenia Ad- dodaje świetliczanka. 
cała wieś - ;i młodzi i starzy ....., min.-Handlowego pNywleźli książ- - Tak. tak, żeby k,ooś też nami 
tylk"J m~zagor~a.1sii sportowcy w Id. baroziej się ZJafnteresował - wtrą-

I pochód 
• • pl erwszomoJowy 

' W Zakładach Odzieżowycb 
przy ul. Sterlinga w Lodd 
pracuje, sędziwy już dzisiaj, 
uczestnik pierwszej maniiesta 
eji pierwszomajowej i pochodu 
w Warszawie w ostatnich la­
tach ubiegłego wieku. 

O historycznej tej ehwili 
opowiada z dumą i wzrusze­
niem ob. Owsiany. 

- Był piękny dziel l wiosenny. 
Pochód wymszył Alejami Ujazdow. 
skimi z rogu ul. Koszykowej w 
stronę Nowego świata. Zebrało si., 
nas około ośmiuset młodych i s~ 
rych bojowników o wolność i pra­
wa uciskanego przez carat i kapi­
talistów robotnika. 

Na czele pochodu powiewał czer­
wony sztandar, przeniesiony, wraz 
ze składanym drzewcem, do miej­
sca zbiórki pod paltami towarzyszy • 

Gdy doszliśmy do roku ul. Pięk­
nej rzuciła się na nas sotnia koza­
ków, bijąc nahajkami i płazując 
szablami. Część uczestników pocho­
du schroniła się na werandę mod­
nej I>odówcza~ cukierni LOUl"se. Przy 
stolikach roz~iadły się wystrojone 
żony fabrykantów, popi.iając w tol 
warzystwie mężów i złotych mło­
dzieńców chłodzące napoje, gdyż 
dzień był wyjątkowo gorący. 

Ujrzawszy gnanych i bitych na­
hajkami robotników, pośpieszyli z 
pomocą siepaczom, rzucając w ma­
nifestantów szklankami, talerzami, 
krzesłami, nie mówiąc już o słow­
nych obelgach. 

Druga grupa pOchodu schroniła 
się w bramie d()mu w Alejach Ujaz­
dowskich - numeru już nie pamię­
tam. Dom został momentalnie oto­
czony przez policję i żandarmerię; 
do wieczzora nie wypuszczono niko­
go, aż do chwili przybycia karetek 
więziennych, które przewiozły ma­
nifestantów do Cytadeli, gdzie mło_ 
dych robotników wychłostano i wy­
puszczono, starszych zaś zatrzyma­
no do dyspozycji władz śledczych. 

Robotnicy, którzy wbiegli do cu­
kierni Loursa przedostali się prze~ 

ogród na ul. Mokotowską i spokoj­
nie rozeszli do domu. 

Pochód łącznie z masakrą trwał 
pół godziny. 

Od tego pamiętnego dnia - m6~ 
wi ob. Owsiany - nie opuściłem 
ani jednego pochodu pierwszoma­
jowego, będąc niejednokrotnie świad 
kiem gwałtów, a nieraz i przelewu 
krwi, dokonywanych przez pachoł­
ków carskich, jak również sanacyj­
nych. 

Dziś, wolny obywa.tel i członek 
PZPR z dumą kroczę w dniu nasze 
go święta Robotniczego wszere. 
gach towarzyszy praey, ze wzrusza 
niem wspominając pierwszy pochód 
Majowy przez ulice stolicy - mia­
sta odbudowywanego z gIrllZÓW 
przez synów naszej Ludowej Pol­
sk1i. 

Rozmowę przeprowadZilI 
J. S. Wroezyński 

Str. 984 Zł 1000,­
woprawde Zł 1100,-

bardzo młodym w.i.'eku do ostatniej - Młodzież W'ra2l z gronem nau- ca jalciś &porlowiec. - Nasz Luda­
chwili tr€lIlowaili na poblisik:im bo1- czyol.e1s:Idm - opowiada.ł opiekun wy Zespół Sportowy ma już 60 
sku. Pmyby1d też starzy znajomi kO'ła ZMP Wacław Przelaskowski - członków, Dziś właśnie nasi chłop­
mJieS2lklańc&w Andl'7Jejowa, kitórzy tu posd:an'?wił!a dla uczczenia święta 1 cy zdobyli 3 pierwsze miejsca w bie 
często zaglądają - praC'OWIllicy Kom Maja objąć patronat nad życiem gu lrolarskirn, 2 kwietnia zajęliśmy 
binaJtu Włókiennicr.ego nr 35 ze Zgie- kulturalno _ oświ,atowym spółdziel_ 3 miejsce w turIllieju wojewódzkim 
ma oraz grupa młodzieży i pedago- ni . produkcyjlIlej w Andrzejowie. piłki nożnej o nagrodę ZSCh. Ko-,1=============== 
gów I'li Państwowych Zakładów Pragnąc zaś odrazu czynem to 011- blety nasze pobiły mi$trzy\nJie Łodzi I 
KretałceniJa Adm:inistre.eyj!liO - Han- dokumeIl1l:owlać, na wniJosek ucznia w siatkówce. A na~ bo:!G'1ro me ma "lIl.~"Ilm •• 3!Il!imn •••• 1L'I. 
dloW'ego na Księżym Młynie w Ło- Wincentego Rutkowskiego zebrali- lroniecznych urządzeń. re 

U:2:::U dzi. śmy 35 tys. lU i m. te pieniądze za- - To przecież pierwslla nasza w1.. DrtiB 29 kwletnl!~ 1950 r. lCUlMł 
'UlS. nn.)1ukocha:ńszy M3Ż, Ojcieo 
l Dz!a(le!r, przeżywszy lat 71 

TOŁSTOJ A. 

Łodzianie d zgierzand.e przybyli tu kupiJiśmy te oto książki!.. Jest tu 0- ,zyta w Andrzejowie, wam też po­
nie tylko w charakterze gości, lecz koło 20 tomów dzieł marksistow- możemy - zapewniJają Ił:odzianie, -
by1i również współorganimtoram.i a.. skich, 1irtleratury fachowej i literatu- Nde obawiajcie się, wykonamy na,. , 
kademiri. Po części ofiQjrunej, na e. ry pięknej. Slze zobowiązanie l-majowe. 

S·t P. 

Franciszek Świątek PIOTR I 
stradzie występowały na przemian Wszyscy cieszyli Idę z tego wspa- ::; 
zespoły artystyczne z Andrzejowa, nmłego darm, ale najbardziej chyba Tak było w Andrzejowie. Ale 1 w 

Wyda.nrl.e albumowe 
(11. - 35. tySiąe) 

Str. 1510 Zł 850,-

Zgierza i Łodzi. ŚwietLiczanka Da- gospodarz świetlicy Antoni Grzej- innych wioskach dzień 1 Maja był 
nlelJa Giska potrafiła nawet tak się szczak. równde radosny. Liczne wsie d spół-
1roŁo muzy1kanitów rz.gierskich zakirę- - Wreszcie mamy własną biblill)- dzielnie produkcyjne odwiedzili w 
oić. że rzagra!i andrzejowskim dziew tekę! - wołał. - Amatm·ów książki dniu tym goście 0 miaJSta, pragnąc 
czętom z ZMP do tańca.. u nas nie brak. Dotychczas mieli- szczególnie zadokumentować nie-

- TrudnQ, muzykantów :1 u nas I śmy zaledWie parę tomów i jak kto I zł<Jffiny sojuS2J robotniC2lO - chłopski. 

Pogrzeb odbęd .. ie się dnia Z nUh 
ja 1950 r. o godzinie 17 z domu 
ża.łolJy w R"dogos~czu przy ulicy 
Gen. Bema 39 na cmentrurz kato. 
Iickf, w Radogoszczu - o czym 
zawiadamiają h.'rewnych i znajo. 
mych, pogrążeni w głębokim 
smutku 

(K. lO by nie zabrakll:o - tłumaczyŁa - chrn!rl czytać, musiał książki poży- i nieugiętą wolę wspólnej walki II) :tOf~v~~:~. ZIĘO 
ale nie mamy :!Jnstrumentów. Dlate- C1JaĆ od dalieci. Bo w szkole jest hi- pokój. Irena Beck maz:m1li1i1iiZiiliig.miviitiiaa_ 

PA~STWOWY TEATR POWSZECHNY 
ul. Obrońców StaJj""groou 21. Telefon 150-36 
OODZmNNI,E /la I /I fE 1IlI,;:.,; ..... ,.;' 
o (odzinie 19,15 I tiI IlSlIl q... • 

Leona Kruczkowskiego 
~ Zdzisławem J{arczewsl<lim w rolJh profesom 
SoomeInbrucha. - Reżyseria: Irena Grywińska. 
Dekol'aCje: Zofia Wegierlrowa. - Kasa. czynna 
od godz, 10-13 i od 16. - Po roz;poczęciu prned­
stIlIwdenll9. nikt me będzlie wpuszczony na. salę. 

(K. 44) 

?' Uwt4l!l na. zbli~aj'lcą, się prerruierę. p!"Z!!dst8.­
wnenw. "KRóLOWEJ rnZEDMIESCJA" tI1wać 
b~dą. ieswze tylko ki1k!lJIlaŚ{)Le dni. - Orgsm.lu,. 
cJe . 1 zwaązlCll, które nie lrorzystały dotychczas 
:. biilet6w ulgowych, zechcą nadesłać na.tychmiast 
B'lVUje zgłoozenia, aby przydział miejsc w te3itrre 
mógł być dość WClZeśn.ie rozplamowamy t :ro.gwa. 
l'8IIllloW'ainy. - ZgIOlSze.n:ia po druiu 6 ma.ja nLe 
będą mogły być uwz:ględnlione jako spóźruiOlne. 

TEATR KO:\lEDII MUZYCZNEJ 
"LUTNIA" \v ŁODZI. 

DOM dmy '!lQWY śród_ 
mieście oraz willę wolhą 
tanio sprzedamy. Wlaoo_ 
mość: Kllińs.kiego 180, 
m 4, 
SPRZEDAM sypialnię 
względnie kaMy mebel 
osobno. K.I11ńskiego 48, 
m. 14. ' (3200 g) 

SPREDAM skrzynie bie_ 
gów G.M,C. Lwowa 87, 
d02Jorca. (3372g) 

Zdrojowisko -INOVlROCŁA r 
lr~picle solankowe. borowtnowe, kwasowęglowe.. 

WODOLECZNICTWO-INHALATORIUM 
leczy: schorzeIllia gośćcowe: reumatyzm, 

artretyzm, ischias, choroby kobiece, 
sercOWO-DaczyniJowe. dróg oddecho­
wych, nerwowe. 

OSOBA do chlopca trzy_ 
letniego poszulowana. 
WÓlczańska 37, m. 20. 
GOSPOSIA i osoba <lO 
dziecka potrzebna. Refe_ 
rencje konieczne. S Sierp 
nls 18-8 
POTRZEBNA r~amCMr 
ka na skórę, ręcznI! wy_ 
konani!!. DzwonIć 193_7.8, 
od 15. 

LOKALE 

POKOJ z wygodami za_ 
mienię na pokój z k'Uch_ 

RESTAURACJA sali "MALINOWEJ" P.OI 
w LQDZI, przy ul. TRAUOUTTA lU 1 

poozą.WSZY od dnia 2 maja rb. wyda.wać be-do:le 
w good<lJimcll od 1~17 obiady o pelnej ilości ka-
1m'ili, =6 00 SWej wyborowej d\>broo; i S'Il1l8!ku: 

1\.) FUntQWE - z 3 d"ń \v cenie d 250-
b) SPECJALNE - z 4 i1n.ń w cenie zł 350'­
~ (lania a la carte o tej samej porzc na ią -

danfXl gości ró ",nici; b~tl", 1'T7ygotowane.. 

Potrawy wriJeczorowe t nocne a la ca.rte poda. 
WIlIDe bedQ, jalk dotychc.za.s 

DYRlmCJA 
Be!?ll>la.tne prospelkty wysyl:a:' nią. Koszty remontu zwró .: 

SPRZEDAM maszYlllę kra ZARZ.~D ZDROJOW1SliA. ~~ag~::rt:,.: Dziennilk Ł. ZGUBIONO leg. slużbo_ ZGUBION<;> ksjążeNk~ 
wiecką "SInegr", moto_ (K. 4412} PRZYJMĘ na mieszkanie wą, Zw. zaw.. PZPR Ub€.p1cczalni S?ołecznej, 

DO sp!'ze<lanIa samochód 
osobowy Opel, po kapI­
talnym remoncie. 11 LI_ 
stopada 78, m. 1. 

cyR{!l NSU. Zglersl(a 58, ,~~ książec7Jk 'l UbezpIeczalnl leg, Zw. Zaw. Józef Ste_ 
osobę kułtura1Jną. L.,..-v- Spolecznej, 2 leg. tramw. gicnd·,. P;otrkowska BO. 

SAMOCROD DKW ka_ KUPIĘ dcmelt mUrowa_ MO'l'OCYKL setka dobry . • w.a_53.,.m-. . .,,8 ... _____ na kwiecień i maj Szu brlolet model de Lux kU . , . - 2'.GUBIO,lO 2 legitymac le 
i 

ny obszerny, ogródelt. stan kupię· 1 Maja 20-41 O? b,ert Adela, Francisz~an_ tZ.:.oolr,ą z Liceum Dro,,:rt_ p ę· Oferty z ceną ,.Czy_ Of ty D 'e nik Łód ki __________ R ~NE :Ha 181 oraz le" tram Dr LENCZEWSIU sipe_ t 'k" K ó ,er z. n z 1_ ., , O' ,, - stów i ZMP. Nazwisko LEKARZE j ts em , rak w, RyneK "DC". SPRZEDAM Ziindapp 1-o_L~' j -d' wajową Stamslawa '\ e_ Kac7marzyk Jadwiga, 
c al ta chorób kobiecych Gl. 46. Nr g 15161. =:.::-.-=--------- GOO cm z wózkiem, tel. WSP. LNIKA przy mę o topko. Krośnleilska 10. 

Dr J~UDREWICZ _ spe_ akuszerii - Piotrkowslka ';;W;;'A::-=R~S;:;Z;;;T,,;A-=T~ś7:l:;:u.:;sa:;.r...,sk:-o- KAMIEŃICE - wl1Je - 191-51 do 11. (339Gg) powaLnego lntereosu han_ U 
ejallsta, weneryczne S<kór 56. przyjmuje 8-9, 4-7. tokarski. Poznan, całość parcele. KTaków - Ka ___ .:.-. _______ dlowe[(O, Oferty ,.WSP6ł_ ZG BIONO ksIążeczkę ZGUBIONO książeczkę 
ne 8-10, 3-6. P1otrkow_ _ częściowo, sprzedam, t.owice - war~zawa. KU_ WIECZNE PIORA, NA_ pracą", Plobl'kowSka 96, Ube2lPieczalnl Spole<'znej u be21Pi eczal'lli Sipołecznej 
lika lOG. (k33) KUPNO I SPRZEDAZ Oferty ,.PAR" Poznań. pnol Sprzedaż. Z3!'lllanal PRAWA, KUPNO, SPRZE :,. .. "'D,."ZJ~~e::':n:_::n:-::lk_=ł.--ó.d_..,7M__;_i·~'.-,.,.._ iit~r ~1~ielSki5 Łódź, Na~wJsko Gudarowska 
Dr ZAURMAN _ SlPecja ___________ Ratajczaka 9, dla .,4,510". Hu1c, Kraków, Pljarska DAZ. Plotrl<ovtska 103. ZGUIHONO książeczkę e czatS E'go . Anna. Rzemleś'bnkza 2-3. 
lista: s1có.r>ne, wenerycz_ PlO A 'SPRZ--EDAM--samocllód 19. (k 9) ~_--" =-- ubczp'lleezalnl Spolec7,_ SKRADZIONO <lowód SKR.<\.DZIONO kartę e_ 

8-10 4-6 R WIECZNE kupu_ nej j\"lch'ł P!erzehalsk! pols.kiego obywatelstwa, w'ak"'"cYJ',ną, Na-"Isk~ ne. , . Naruto_ jemy nawet połamane - Adler_Dyp'1 am at, silnik l'rIERCEDBS kabriolet, ZAOFI!\ROW. PRACY'· " 'od 1 łd la , ~Q ~~ 'J 

"'leza 2. (1<.45) Stalim G, (k 6) zapasowY, st.;n, Ide~ln,;v, typ 230 (wybicie skóra). _._- planiny 9. ra~~~.€oO~t °;i:~s~;; ~~~~iz~:a llSkurlat. Eko_ 
br SKONmCZKA, leka rz pilne. Wólc7.a~",{a 6S_~9, pierwszorz~ny stan, do POT&ZEB.·lI. pomocnica 7':GUEJONO legitymację Hf!lena He-rc, zam. Zgierz . 
8Zpitala Kochanówlca. SAMOCIUIOD DKW na_ PIANINO E'przedam. Le_ SJllrzooania, Wia<lomość domowa oolycbmlast Zw, Zaw. Nazwisko Kaź_ Zakręt 1~. POszkoo'JWana ZGUBIONO leg. Zw. Zaw. 
=~y nerwowe. ~otr tychmiast kupi~ , tel. glonów 57, m. 7, gO<lz, 15 l',6~7., PiGlr!;:<Jwska 117, Łódź, stalina 69, Sklep mierczyk Antoni. Wodna prosi O zwrot dokumoo_ Mar1anna Bu:rek. 2urs_ 

16. Tel. 276,.43, - 147_57. 3369g), "...n 3390 g) tel ~73_.09. Bońez)'k, papierniczy! 11>_ 1S256 g) tÓIW, \Via 6. (3254 g) 
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KALE~NDARZYK ,,,~. Jon CzornoUls'" 
------~~~~~~~~~ Sprawa _ dnIa 

Poniedziałek 'I DZI~' 
SIV{~o Pme;v 

JUTRO; 

Sekretarz Generalny 

Naczelnej Organizacji TechniczneJ adosne Ś"'ięto 
• UJAJ Eugeni., Zygmunta łeligencia lec niczna 

Atmosferę Łodzi w ostatn\ch go­
dzinach poprzedz:tjącycb dzleń 1 
Ma.ja nie jest łatwo opisa::. Trud­
no b~wiem ująć w słowa odwic:t. 
ny i radosny klimat miaE{a, któ­
rego zewnętrznym wyrazem jest 
pię!m3 i bogata. delHlraeja g:n:l.­
chów oraz masowe za.bawy ludo­
we, a wev.mętrzny wyraz wYP~lia. 
ny jest w ludzkich sercach. 

jednqnl proletorifJIteDJ KRONI KA 
WAtNl!l TELEFONY: 

w z 
~menda Miejska M . O 
PogotoWie Ratunkowe PCK 

Btru Pomrna 
Jliejskj Ośrodek InformacjI 

253.60 
104·44. 134.15 

U7.1l 
II 

159db 

"Zdecydowana większość in­
żymerów i technik6w pracujR 
uczciwie, nie tylko z obowiąz­
ku. ale z przekonania" 

stów, nowe możliWOŚci tw6rcze, no­
we horyzonty li. skalę pracy inż}'lnier 
skiej, o jakie!! dawniej mogla ona 
tylko marrzyć. 

inteligencji teChnicznej zmienia się 
charakter ogólnego oblicza polskiej 
inteligencji technicznej przez dopływ 
nowych sił pochodzenia robotniczo­
chłopskiego, przez wysuwanie nu 
&ianowiska kierownicze p:'zodowni~ 
ków pracy, racjonalizatol"ÓW i nowa 
torów produkcji. 

DqżUJrq 
:DzisIejszej nocy dyzuruj:l apteki: 
Groazkowskl (Obl'ońcó\', Stalingradu 

!l~ . Ja.rzębowSik!l (Pubianiclro 212). Kra­
mnska (Ja.rac~ 32). Luszczewska (Marsz 
Stalina 50), Krych (K~tna 54) Rytel (Ko.: 
pernjka 26). Wagner (PIotrkowska 6].,. 
apt. SpoI. nr 53 (Plac Kościelny 8). 

T rudno o bardziej trafne, proste' :Widmo .bezrobocia, ,!nad~rodukcji" 
i zwięzłe ujęcie opJniIi. o naszej I slł te~hnIc_znych, zaleznoścl od mu­

inteligencji technricznej, niż te słowa :nopoh .1 karte~i. UStąpił,;> . pOC~~ll~ 
min. Jakuba Bermana. Trzeba rOw- wł~s~eJ wa~tosc;, oraz .sWladomoscl 
nież podkreślić, że jest to stanowl- roll ) ob0W;ąz.kow, jakle masy lu­
sko o!Romn.ej większości inteligencji dov:e ,bu~uJ~ce pod przewo~~ kla 
polskiej już od pierwszej f.!hwili po sy lo~otmcze.l swą nową,. socJahstycz 
wyzwoleniu. Znaczna jej część, naj- ną. oJczyznę, ~rzeznaczaJą i. nakła­
waI'tościowsza i najbardz;iej patrio- daJą na polskie kadTY techmczne. 

Z takim bilansem kadr L'1",eligen­
cj! technicznej znajdujemy się u 
progu pierwszego roku Planu G-let 
r.iego. 

NASZE ZADANIA 

Podsumowanie zwycię!i"tw pro­
dukcyjnych, pllczucie !':iły o!;ozu po 
koju, stały l>nrost st i}!JY życiowej 
- oto mDmenty. które zło~yły się 
na radosny n~strój wszystkich lu­
uzi pracy. 

tyczna, znalazła się natychmiast po W walce o odbudowę kraju, w 
przejściu frontu we wsp6lnych SZE'- walce o zwycięskie i przedtermino­

:l·A. "STW. 'l'Eil'l'R im. ST. JARACZA regach z klasą robiotniczą przy he- we wykonanie Planu 3-letniego, po-
o godz. 19.15 .. 1IJ)1\i OTWARTY', M. roicznej pracy, ja1kiej wymagała od głębiła 9ię i zahartowała przyjaźń 
Ee.lucltlego budowa i organjQ;acja Państwa Pol- mi0dzy inżynierem, technikiem i 1'0_ 

""I ie było dotychczas w naszej hi­
. stolii zamierzeń na tak wielką 
skalę dziejową i w tak szerokim za! 
kresie jak 6-letni Plan Budowy Pod­

Wiclka :r.abawa. ludewa odbyła się 
wczoraj w pa:'lm l.:clcno :Vf.!dm, 
grcmadząc tłumy i,t.ldz:an, Prcgram 
zl!.hawy urazmaielł koncert orkie_ 
stry symflJoniczr.ej. Miały również 
miejsce imprezy dziedęce, Wystę­

py mandolinistów i artystów z 
Adolfem Dymszą na czele. 

r .\1iSTW. :r EA. TJ: POWSZECHNY' _ ski ego. bobikiem. 
o godz. 19.15 "NIEl\1CY" L. KrUcz> Bieg ostatnich wypadków _ wrze 

staw Socjalizmu w Polsce. 

kowskiego '~:J Zdz. Karczewskim w Pod J'ednym da h f b roli prof. Sonnenbrucha. sień 1939 roku i lata o'h.'Upacji zer- c em a rycznym 
Ogrom zadań ,jakich dokonać \nu 

simy dla zre.alizowania tego planu, 
wymaga mobilizacji wszystkich sił 

Koncerty pO!l!,CLOOe z pokazami 
filmów odbyły się w goezinach w~ ... 
czornych na. Pl, NiepodI0gtości f Pl. 
Zwycięstwa. 

'!l'EATR .. OS,l" ul. Traugut<ta l. tel. Z72,70 wały z oc~ inteligeIllCji bielmo fal- produkowali ,przy jednym stole na-
o go d:>:. 19.30 .. OBFlRżYSTKA" szywych poglądów na to, kt.o jest rad wytwórczych twol"Zyl'i. projekty 1 możliwości narodowych. 
Ostllitri.e dnd. • naszym wrogiem, a kto przyj acie- racjonallzatorslcie dla przyśpieszenia 

~EATR l~O"!\mDIl MUZYCZNEJ "LUT. lem zar6wno w kraju jak i za jego i polepszenia produkcji, ;razem by-
S71czególna rola, jaką w ustroju 

socjalistycznym odgrywa nauka i 
technika, wymaga też ze strony 
:mteligencj,i naukowo - technicznej 
specjalnie wielkiego napięcia mobi- I 
JJzacyjnego w okresie realizacji Pla­

NIA" - o gocz. 19.15 KROLOW A '. ' wal,i na zebraniach związku zawodo 
PRzED~aEśCI,l·'." grarucaml. d Wieczorem zabłysły setltj lamp l 

reflektorow, w których świetle U· 

widoczniła się jeszcze bardziej e • 
stetyczna ferm:! dekoracji gma. 
chów publicznych i fabryk. 

:r~STWO\l'Y TEATR NOWY (n1. oa.J Odpadły też trookliwie pielęgno- wego, ra y załogowej i Towarzy~ 
,~y)iskiego 34) _ o godz. 19.15 "l\1A'1 wane przez kapitaliat6w kłamstwa stwa I'rrlyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
. K.AU Dl.JBl:AWA", o klasowej odrębn'OŚct dJn.1lel.igenc~'i razem szli. w pochodzle p ierwszoma­

PA. ·~~T.W TIM.Tt: LALEK .,PINOIUO" pracującej i obcości jej wobec .prole_ jowym i demonstra<:ji w oIbronie po 
\~:rJ~d Teat;u do Ujarzdu z widowt. tari-atu miasta i wsi Resmy prze- koju światowego. Dziś są już w 01-
6fuem VI" I"dmach czynu l ·Majowego. . '. brzymiej większości wypadk6w to-

PA!\"ST\'\i. TEATR LALEK "ARLEKIN" mlan dok,onał rytm :w~ólneJ. pracy warzysz.ami walki i przyjaci6łmi. 

nu 6-letniego. 
Czego przede wszystkim wyma­

gamy od inteligencji'f Na ulice wy1errły tysiące miesz­
kańców. W wesolym gwarze do­
biegała końca niedziela 30 kwiet.. 

w ~l pzynu l·Majowego (}wa. z masarru ludowy.ml, Ja5illy l kOn,- Wiedzą, że mogą na siebie liczyć i 
prze(u'lLa;~v.enna be!lPlatne w Opoc7Jlie kremy program od'budowy Polskl, wiedzą, czego kraJ' od nich wyma­
: DrzewJCy pt. "Wesoła maskarada". słuszne reformy ustrojo~, wspania 

t .1NSTW. TEjlTB żYDOWSKI Zespół le osiąg:nrięcia gospodarcze. ga i oczekuje. Taka jest historia słu 

Po p'ierwSlZe: jak największego I 
podniesienia sił wytwórczych w kra ,. 
ju, w mieście ~ na wsi., przea: opano­
wanie i wdrożenie naj nowszych zdo nia. -sld 

WrocławskI (ul. St. Jaracza 2» _ 9zno.ki przytoczonego lila wstępie 
~ godz. 19.30 "Sen o Gollliadenie". zdania z artykułu min. Jakuba Ber-

byczy (postępu technicznego, przez ================~ 

* TOWARZYSZE mana. racjonalizację istniejących starych CI·ek~ .. we ,-m n'fftZu 
urządzeń i procesów produkcyjnych, :w ~. ~ 11 ** ł PRZYJACIELE przez udział i op1akę nad współza-BEPBEZENTACYJNY c.;YltK nr 1 <Plac 

Niepodległości) - Wiell<j program no. 
wości na rok WaO. Codziennie pocz. 
g!ldz 19.45, soboty - 15.45 1 19.45 
Jlaedzlele - 12, 15.45 l 19.45. • 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Etnograficzne, Plao Wolno~cl Ił, 

(telefon 156.16> 
Muzeum Prehistol'yczne - Plao Wołno. 

iici 14 (tel 139.13). 
Muzeum Sztnkl - ni. Witckowskiego S6 

(telefon 182,73). 
Ilut rum Przyrodnicze - Park SIenkle"", 

<1a 'tel 262,62) - Otwarte codzien. 
r.!<> prócz poniedziall,6w w godz. od 
, do I 'l. w czwartki od godz. 15 do 
~'~I. w niedziele 1 śWleta od godz. la 
'::0 17. 

C€.fhrMD 
lll>! (<l.la. młodz.~ - , .Krążownik Wa. 

1·~.·' - godz. 16. 18, 20. 
B il.L!'Y ... : - "Pan llabetl:n odchodzi" -

';-(>(~. 17. 19, 21; dOtZ\V. od lat 14. 
J~. ·!jt:\ - ,,\V inlio życia u - godzina 

lu. IS. ~(); doz\V. od lat 12. 
(iDY Nł.\ - .. I'rogram AJ,tualnoścl Kraj. 

i Ze g!'. nr 18" - .,Grajkou-ie naszych 
1"11 rJ II k·' , "Ciernilt:" . "Zorza pola,rna" 

o.1z. 15. 16, 17. 18, 19, 20. 21. 

JlEL (dla rulodz.) - "Samotny żagiel"; 
"rdz. 14. 16, 18. 20; 

IltJb\ - ,.Nowy dom" - godz. 16, 18, 20. 
(1cr"W. od lat 14. 

POI.D. :A - .. Strój galowy" - godzma 
15 17. 19. 21; dozw. od lat 14. 

Plt .n;D,:rIOS~""IE "l\noda gwa.rdia." 
l :; 'I' :!. - godz. 16. 18, 20; dorz;w. od 
lat 14. 

B030T. ',X - "Slnby kawalerskie" -
gQciz. 16. 18, 20; drnnv. od lat 12. 

Jl!P! " - ,,500 ccm" - gOdzina 18. 20; 
e1 lW o l lat 14 

ru':!~ORl) - "Czerwony krawat" dla 
'1 ,ł.o {:':-: , !;l,dz. 16; "Grl~leś w Europie" 
- I;(}'h '8. 20; dozw. od lat 14. 

STYl.[)\\,l - "Nowe pokolenie" godz. 
l~. l·j.~O .. ;., ; dozw. od lat 10. 

8\V~T - .('C re" marynarza" - godzIna 
~ ;;. lS. ~O; LO'2JW. od lat 14. 

TĘ( :: .. \ - . Ze , iedm,oma górami" godz. 
~,~G; .iE: ~O· '10.30; dozw. od lat 7. 

'J'A~'RY - .. l';",·' ; ziemi" - godzina 
1~, l~. :~O; Co. w. od lat 14. 

:w'I ';J.' - ,.l).-n~·a do slawy" - godz 
. l' :0. lb.3~. n: !); dozw. od lat 14. 

p oIska Demokracji Ludowej, wy 
zwalając tWÓTcze siły narodu, 

dała naszej inteligencji technicznej, 
skrępowanej przedtem więzami sł·uż 
by dla swoich i obcych kapital:i-

Radio 

BILANS 
KADR INTELIGENCJI 

wodnictwem ,nowatoI'Sltwem i wy- Wydział KultlU'y i Sztuki Z.M. w 
nalazczości:ł, przez wykrywanie i u- ŁodZi organi~je w bieżącym tygod 
rucham~anip. rezerw produkcyjnych. rou szereg ciekaWYCh imprez. 

J alk: wynika z tego artykułu, co Po drugie: jak największego pod- Będzie to cykl odczytów, które 
czwarty człowiek gpośród inteli- niesielllia możliwości go~)cda,czych, odbędą się nie jak dotychCZas \V 

gencji technic7lIlej należy do Pol- przez opanowanie nowych 7"ag~dnieil Ośrodku Propagandy S21tuki. w par­
skiiej Zjednoczonej Partii Robotni- technicznych, przez zwiękS'Zanie WY-I ku Sienkiewicza, (ze względu na 
czej: trey czwarte inteligencji - to dajności i podn:esien'i~ dyscypliny odbywającą się tam wystawę ')­
bezpartyjni. Większość z nich - to pracy, oszczędność surowc6w, ener- światową) lecz w auli III Gimna_ 

PONIEDZIALEK, 1 MAJA właśnie ci ludzie, uczciwi, pełni od. gii napędowej, czasu, lepsze wyko- zjum T.P.D. pl1Zy ul. Siekiewicza 46. 
6.50 Sygnał c=su i l'vfiędtzynarod6wka. dania i pocrucia obywatelskiego, rzystanie maszyn i urz·ądzeń, wy- Oto wykaz tych odczytów: 

6.55 Prog-ram dnia. 7.00 Gawęda 1.Majo· . . t Jk k '. ho i ni r rw W -_ .... - k (2 b ) N H Itr ht wa. 7.15 Muzyk.1-. 7.30 Pc~s~(a KllIPela. którzy swą pracę traktuJą me .y o -rywarue! urur. • m -e e eze ma e w wre m.. a ec • 
8.00 Dzie'I\nilk ponm.. do 12 program z jako zajęcie "Zawodowe, lecz r6wnież teriałowych; walki o jakość, wresz- Pacanowska, wygłosi odczyt ilustro­
W~'VY. 12.00 TrMl.S~l. mami. 1.Majo., jako czyn patriotyczny należny Oj- c!e przyspieszenie obiegu środków wany pr.zezroczami p.t. "Ku.'Itura 1 
weJ. 14.00 Pro~rom z V'J.WY. 1?00 ~. czyźnie. Rzecz jasna, że wśr6d inte- finansowych. sztuka w Zwill,zkn Radzieokim", 
po,poł. 16.2\l Pieśrul. 16.40 .. MaJO'\ve ŚWJę' l' .. t h" •. Po '-~'e' 11dzlahu w podnos-niu W;"'od (3 b ) D '''li' ki ~ to .. - a~d. s! .• m~z. 17.00 .. święto .klasy 1gencJ;. ec; nlc~eJ -:- mOWląc w, . """"~~" '. . = .."~ . ę .m.. yr ... eJs eJ 
pro.cu.jllceJ - dl1l1Jlem rodośC6 gÓrIliik6W." przenoom - oprocz 7.Iar.na są i Ple-/ pOZlOmu ctarych l wychowaruu no- BIbllotekl PubliczneJ. J. Augusty_ 
- kon~ert. 18.00 .. I;loror"~ą. po w.wJe" -- wy; życie samo je Odsieje, dopomo- wych 1;ao1' 1lech.n:cz~ych, przez 9Ze- llia.k móWlić będzie na temat ,,8.1)0. 
w'Odew.ill. 19 .~0 TraInsm. ~ mety II etapu że w tym czt!jno"~ uczciwej więk- rzenie i popuJary::llqę w,~dzy tech- łeczna rola k~ążki". 
Mlędz. WYŚctgu Ko1a.r.skiego W.wa-Pra- , . T';~ <d - hotn'kó ' .ni 
ge.. 19,15 Rezerwa. :::0.00 Dzlen. wiecz. szoścL n.czneJ '\\: .. 0 ... V) ~ • '. V'. , przez wy W czwartek (4 bm.) mgr.·Z. 'Vck-
2C',40 Pieśn.t PolrojO'we. 21.40 TI"6.IlI>-nI. 11 ..... szukiwanIe G:.ot)l n:;ci"l. Jednostek z kla Uński wygłosi odczyt ilustrowany 
etapu Miedz. WY8cigu Kola.rsk,;e~ . 21.50 .~decyd?wa.r:a \v:ę~sz~sc l.nt~hge~- sy robotl"liczej i cp!ekę / naultO\vo- przezroczami p .t "Zycie i działa i­
Progran: z W.yry. 22..00 Re1'Ot't;az z ~ro- CJI t-echruczneJ, o -t.oreJ mowlmy, ze techniczną nad n imi p.."Zez pracę w,' . ~ Wita 8t' • - tI . 
łCZ}6clzk-.s~C1 12·~Oa.:1OWYw,tad"h na trtereme 2W2010JBw. "pracuje uczciwie nie tylko z obo- klubach racJ'onaliza'cJ'i i tet'hnlki nnoosc ~ h badW?~za W SWIC e naJ. lego. ~. a .. . s1'O owe. . - . kalk ." te ' -, ,ws .. yc an • 
z.a.ba~vy ludowe w Lod?ii. ~.30 .. M8(j ZWYI Wlą~ U, e.z.prze on~nkla -. zma przez odczyty, kursy, szkoły ir.żY- 1 W piątek (5 bm.) dr W. Łukasze_ 
C'Jeelri" - mantaż poeto 22.50 Muz. 23.001 swoJe 'brakI l wady, Ja ma Je zre- nierskie i.1:Jp .' 0"1' od . 

23Ost1a5t·Mwiad .• _~.1024ProOO ~'kna.ń dzi.eń nssd t. sztą wielu ludzi, którzy żyli i wycho Og6lnie biorąc wiedza fach-owa IIWltaCZj wY"'20OS0 II . czyi J~i~::~UgO KbOł• 
. uZ. """'. . ""'" o czeIllle ilU y- li' nka h st . k' .. . . ' . ' ą· w - eCle ur l w 50 0-

cjlil. Hymn. _ twal'-< Się w warDu . c 'a~ rOJu .ap: tworcza. lrucJa~, ~orąca. Wla-I tę (6 bm.) red. 8. Stefański mówić 
a -l",.ycznego. uzo J""zcze fZllmem ra . pOCZUCIe odpOWledZlalnośCl za' b -' . t t Sat I k 

Z b · d t na epsze praca l czas, J"Ul1loczesme realizację planu - oto co jes.t potrze al t· 't ci l '. '--'- •. l' I ę'lZle na ema -, yra pos a 
e ra ni a o czy y z przeobrażeniami w sferach starej b et t b l' k . t l' O" _ w w cc z ws eczruc welJl. i . em-.?-e () ~go, a y po s .a In e !",en . notą". Odczyt ten urozmalcą recy-

~Ja techlIl1c~na, maszeruJąc nadal. w i tacje K. Wydrz:rńskiej i st. La­
Jedny~ sze.regu. z ludem pracuJ!'!- pińskiego. 

- W Blblrotece UruLwem:yteolci-ej (Na.. 
rutowicm 59·80). o godz. 9 wystrowa ksJą.. 
ioek pt. "PolslGi Wkład Bibli'Oteki Uni. 
wersyt. w drzdelo budowy socja1rllstycz., 
n.ej". 

- W lokalu (PliotI1k"OW.>ka. 49) . o godz. 
7,30 zbiÓt'ka czł()(Ilk6w Zw. Bojoown:hlt6w 
o WQIIl<lŚĆ i Demokrację. C'elem wzięcia 
udziału w pochodzie 1.Majowym. 

Robotnicy i robotnice cym m~ast i. ,:,SI, wykonała zadat;la, Poczatek wymienionych odczyt6w 
.. postaWlone Je} przez Plan 6-l~tm. o godz: 19.15. Wstęp VroIDy. 

W roku ulnegłym, w okreSIe ob-

- W lokaJu włnS'n.ym (Pil:>t.rlo:Ym:ka 
7~. o godz. 8 zbiórka. i:nwaAliJd6w wojen. 
nych. któny wezmą. udział w pochodzie 
1.Majowym 

Wl..OKNI~BZ ~ -:- !kP}eśń Abaja" - godz. 
16.30, 18.30, ;&0 • .,0; dozw. od nat 16. 

WOLNOSC - .,DW1łj Panowie F" - go­
d'Z:illla 16. 18, 20; d07Jw. od Ja.t 16. 

rozszerza i cie 

socjalistyczne 

współzawodnictwo 

p r a c y, podwyższajcie 
ZAOHĘTA - "Dom na pustkowiu" -I d·' , 

godz. 16, 18, 20; dO'LW. od lat 18. wy alnosc pracy 

~~:C~~n:a~:.. WSTĘP DO i i a koś ć p r o d u k c i ił 

rad Światowego Kongresu Pokoju w ORZZ k Ok 
Pradze widniało wszędzie hasło: OiiU!nI u~e ... 
, .Budując Ojcrz:yznę - wzmacniasz 
pOIkój". 

Plan 6-letni - to wzmocnienie Pol 
ski, to niezwykle wzmocnienie jed­
nego z ogniw światowego obozu po­
koju. Reali~jąc Plan 6-letni, polski 
lud i intel:Igencja dają jednocześnie 
sw6j solidarny wkład w międzyna­
rodowy front dbrony pokoju, grupu­
jący pod iprzewodem Związku Ra­
dzieckiego setki mmon6w uczciwych 
ludzi całego świata. 

Inż. Jan Czarnowsld 

Okręgowa Rada Zw. Zawodowych 
- Wydział Socjalny podaje do wia­
domości, że dnia 2 maJa br. o godz. 
10 rano w Łodzi przy ul. Traugutta 
nr 18, I plętro duża sala kcmferen­
cyjna odbędzie się odprawa referen­
tów s(!>cja.1uych Zw. Za.w., p~wod­
ll!ezących Ra,d ZakłauOWych z więl. 
szych zakładów pra.cy, liczących po 
nad 500 csób zll,trudnionych oraz re­
ferentów s.(l;Cjalnych z Centralnych 
Zarządów. 
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-- Agapit żyje i jest tutaj! - Napoleon 
westchnJ}ł • zemdlał z wrażenia, co mu 
gę dol.ychczas jesz~ze nie zd&rzyło. 

PiUke mimo wszy:;tko był zadowolony. 
lhvaiał on, że Ul0cne trunlti zaszkodziły 
jego go~cio, L Piffkc położył si,! spać 
w przeJtonanin, lic pT7.~' pomocy dwóch 
dystyn::-owanych A"o;loS3Siiw - za któ' 
rych wziął n:tszych pnyjaciół - "da mu 
sie zatr:zymr:.ć za;}"rabr..o!le \v Łodzi ma­
Jj:;;yny. 

Przyjaeielc spędzili noc na l'O:t.mowie. 
7 Takie było na.szc ż~·cio - opowiadał 

Napo'lcon. - Nie słuch:\łcm starszego 
brata i wyJechałem do Ameryki ... 

- .Tald:e to sta.rszcgo - 7 .. dumiał st"'J 
Pacan. - Przecież opowiadałd mi, ż" 
jesteście bli<iniakami. 

- Tak, bli:i.nial<ami, a.le Agapit jest ł 
jedn'ł nlJ:nutę st.arszy ... 

Dlugo rozmawia.li przy.jadeło. Postano. 
willi za.raz • )"An Cl A..t4llF,.kaa Agapita pod 

'-~ttl) P-1-10063 

wskazanym pnez Piffke'go adl·esem. Za. weselny: naron von l{at EC swą. oblubie, 
sJleli w fotelach. Gdy Obudzili się, był nicIl Peggy Pnssy Riggins. Ażeby łepiej 
już jllSny dzień. sl"ę przyjrzeć, wycl'. i1i1i się (1\ bez błl:du 

- O, rety!.. Sp:.l("'my jak susły. Po zecerSkiego "wychylili się") z obu. S'!r~ 
dziesiątej ju~ z pewności",. ca.~c przy tym don'czltll oz kwiatami. 

Pacan podbieg! do okna, podniósł st-ory ])oJliczka wyładowała na głowie p!1n.· 
i wyjrzał na. nu,ce. ~Iusiał tam coś nie .. lnłolle.go - b!lrora. von Kata, roztrzasku; 
zwy~:łcgo ZObaczyć. Na jego okrzyk Mhi'l jąc sil} na ka.walki. 
wJeuia fi Napoleou dopadł do okna.. !tozpacz l'o~~y l'ussy nie 7D1ni<ejszyła 

Na dO}~c, na (lhoJniku. l<tóry wlódł do się nawet wówczas. gdy zauważyła, że \v 
kościoła, porusznl sit clegancki orszak doniczce rosła przepięlma azali~ 

-

KORESPONDENCI 
oDzienniko Łódzkiego" 

W sobotę. dnia 6 maja o 
godz. 10 w lokalu Redak­
cji. Piotrkowska 96 - zjazd 
prowinCjonalnych kores­
pondentów nasrego pisma. 

W ! O A fJfI (j l: 
I:lllOłd:z Wya .oama! .1.."'zYtel!.lk", 
HCdn.kcja l A d:nlnil!tMłcja! L6tlt. 
t>1otrkowska ~6 lel '!17.1j;0 <!I)lj 0'..:. 
2111.15 - DZIał ';P011("," 2f1~ !lr.. 
DzIał MiejskI 21J7.lb UL.llf Ug'l). 

S".lipfl 123.3:1 07.18t t", I?nur1'lPI'At 

lSO·74 W.eczoreln 00 o:"o'17 .• n. 
17.00 (el~ror, RPI1Skc! I ~"ko ..... ,\1 117 

I ::lportowv .. I!> 9b 
R~dakcla n,;l,tlp'S()W tlIł! r.wraca es 
treść I tcnnl:1~ ogłllszet> m~ t)lt:n. 
odpow,pt'!, . 8' no.('\ 

Prenumeratę .. Dz!r"r.t'<I I <'>clz­
iclego" przYjmuje P p K .Rurh" 

nr knnla PKO - VII M? 

Itrłhkto, nnr'f'lnl"! 
"NAlOt ~1'hl'RU 



DODATEK NIEDZIELNY DO DZIENNIKA ŁODZKIEGO 
lód!, dnia 1 maia 1950 r. Nr 18 (142) 

60LfI T "' AL« I 
Na majowym wietrze szumią czerWQne 

sztandary ... 
Miliony ludzi demonstrują na ulicach ty­

sięcy miast ... 
Swięcimy 1 Maja! 

60 lat mija od chWili, gdy klasa robot­
nicza po raz pierwszy wyszła na ulice, 
demonstrując swą siłę, zapoczątkQwując 
okres walki zażartej i nieubłaganej. 

Piękne są tradycje tego Swięta w Pol­
sce. 
Już w r. 1890 przeszłQ 'Ono pod znakiem 

strajków, demonstracji i czerwonych sztan­
daróv-.,. 1 Maja 1892 r. zapoczątkował po~ 
tężny pięciodniowy strajk powszechny ro­
botników Łodzi i 'Okolic. W następnych 
latach w mallifestacjach biorą już udział 
dziesiątki tysięcy robotników. 

Szczególnie bojowy charakter przybiera 
1 Maja w rewolucyjnym 1905 rQku. 

W 'Okresie drugiei niepodległości kla~a 
rQbotnicza w pierwszomajowych pocho­
dach demonstruje przeciwko rodzimym 
i 'Obcym kapitalistom, baronom węglowym, 
obszarnikQm, przeciwko uciskowi i nędzy, 
przeciwko faszyzacji kraju i antylud'Owej, 
antyradzieckiej polityce endecji, sanacji 
i innych pachołków kapitalizmu. 

~! ~raz padali rQbotnicy od kul policji 
i bojówkarzy reakcji. Czerwienił się bruk 
od krwi serdecznej tych, którym socja­
lizm nad wszystko był drogi. 

Dziś, gdy w Polsce rządzi lud, inne hasła 
v;ypisaliśmy na transparentach, niż w 
okresie kapitalistycznej niewoli. 

Jednak i dziś 1 Maja jest dalej świętem 
walki. Choć zdobycze nasze są imponujące, 
choć radosna d2iś w pochOOach rQzbrzmie­
Wa pieśń, znów, jak przed laty, wspólne 
międzyna-rodowe hasłQ walki widnieje na 
czerwQnych sztandarach. Tym hasłem: 
Pok ó j, 

5 lat wyt~ż<>nej pracy zmieniłQ oblicz& 
naszegQ kraju! Pracujemy u siebie i dla 
s1ebie. rozbudowujemy nasz przemysł, 
przekształcamy nasze r'OlnictwQ, podnosi­
my poziom 'Oświaty, upowszechniamy kul­
turę. Dźwignęliśmy Warszawę, odbudQwu­
jemy porty. Pracujemy usilnie, żeby wy­
godnie mieszkać, dQstatniQ i estetycznie 
się ubtać i kompletować domową biblio­
teczkę. ' 

Wiemy, że droga, po której kroczymy, 
jest słuszna i wiedzie do celu. , 

Jednak naszą wytrwałą, pokojową pracą 
przeszkadzamy ChurchillQm, TrumanQm, 
BevinQm, MochQm i Schumacherorn. 
Przeszkadzamy znanym z nazwiska i ano­
nimowym. bankierom, przemysłowcom, 
generałom i 'Obszarnikom, różnegQ autQra-

mentu faszystom, szpiegom i awanturni­
kom. 

Przeszkadzamy -, bo budujemy pokój, 
przeszkadzamy - bo skończyliśmy z wy­
zyskiwaczami, bo nie napędzamy złota do 
ich safesów, bo przykładem naszym za­
rażamy "ich" narody. 

Stary, zmurszały świat wyzysku ginie. 
Przestał być atrakcyjny nawet dla tych, 
którzy jeszcze w niego wierzą. Nie potrafi 
zapewnić pracy i ludzkiej egzystencji, nie 
daje równego startu szaremu człowiekowi, 
dławi się w pętach kryzysów ekonomicz-

nych, nie zapewnia "wolności od głodu 
i strachu". 

Chwyta się więc ostatniegQ środka: Prze 
do wQjny, do 1>odbojów, do zniszczenia 
młodego świata postępu, którego istnienie 
przyniesie ' śmierć przestarzałym, wstecz­
nym formom społecznym. 

My wojny nie chcemy! My chcemy po­
kQju! 

Ale 'Obcy nam jest mdły pacyfizm! O po­
kój walczymy i walczyć będziemy! 

Nie jesteśmy bezbronni. 'r\vorzymy juź 
teraz wielką pokojową potęgę, szeregi na­
sze rosną z każdym dniem. Tak jak z kaź­
dym dniem topnieją szeregi obozu kapi-
talizmu. . 
Związek Radziecki przez bezmała trzy 

dziesiątki lat był jedynym na świecie pań­
stwem socjalistycznYm i mOGarstwem po­
kojQwym. Dziś w obozie pok'Oju znalazły 
się budujące u siebie socjalizm kraje de­
mokracji ludowej, zrzucił jarzmo naród 

chiński, walczą o niepodległość narody ko­
lonialne. powstała Niemiecka Republika 
Dem'Okratyczna. Krzepnie front robotniczy 
w kraiach kapitalistycznych. 

Jest już nas setki miliQnów, a będzie 
ciągle więcej! 

Walczymy o pokói pracą. walczymy 
ideą. Mamy skąd czerpać WZQry i do­
świadczenia. Idziemy naj prostszą drogą do 
szczęścia wszystkich. Orężem naszym każ­
da wydobyta tonna węgla, każdy wypro­
dukowany metr tkaniny i tonna stali, 
każdy nowy gmach i wydana książka. 

Bronią nasZJą 
niechęć każdego 
człowieka na 'Obu 
półkulach do prze 
lewania krwi dla 
interesów gar­
stki wyzyskiwa­
czy. Naszą bro­
nią miłość rodzi­
ców do dzieci, 
łzy wdów i ma­
tek nad 'Ofiara­
mi rrJniQnej woj 
ny, wspomnie­
nia więźniów 0-

bozów koncen­
tracyjnych. 

Nie będzie ro­
botnik francuski 
walczył prze­
ciwko Związko­
wi Radzieckiemu, 
nie będrzie robot­
nik włoSki wyła­
dowywał armat 
z· amerykań­

skich 'Okrętów. Klasa robotnicza wypo­
wiedziała się już w tym względzie. 
Podział na miłujących pokói i zagraża­

jących mu jest już wyraźny. 
Fr'Ont walki o pokój nie przebiega na 

Łabie; opasuje on ćałą ~ulę ziemską i jest 
wszędzie. 

Przed siłą obozu pokoju Wróg musi 
skapitul'Ować! 
Zwycięstwo w walce Q pok6i - będzie 

nasze! Walczyć o nie będziemy nadal z co­
raz większym natężeniem pod przewod-, 
nictwem Związku RadzieckiegQ, bohat~r­
skiej Partii bolszewików i genialnego 
Stalina. 

Na czerwonych sztandarach 1 Maja 
1950 roku naczelnym hasłem jest walka 
oPOKOJ! 

c. 

Wezbrały okrzykami kasztany, 

Pieśniami zakwitają akacje, 

W ten dzieó majowo rozśpiewany 

Towarzysze - na demonstrację! 

W radosnej tonie dziś czerwiem 
Zieleń Mazowsza, Sląsk, Zagłębie. 

Płoną sztandary - las płomieni, 

Nad którym białe mkną gołębie. 

Za gołębiami wzrok twój wzlata 

I pieśń szybuje nad pieśniami -

Ruszymy z posad bryłę świata! -

Stawaj w szeregu, idziesz z nami! 

Z rąk naszych wstały te ulice, 

Naszą radością kipią place, 

Z pieśnią idziemy przez stoUc~ 

Sławiąc socjalizm, pokój, pracę· 

Anna Achmatowa 

Z Cyklu: 
"Pokoiowi chwała ł" 

Gdzie była pustynia, tam dzisiaj ożył 

Swiat nowy: ogrody i sady ..• 

Zetrzemy na zawsze wojenne ślady, 

By życie na miejscu icb tworzyć. 

Dzisiaj możemy ujarzmić Pamir, 

Odwracać bieg każdej rzeki. 

Dzisiaj jest szczęście i pokój z nami 

i sława i duma na wieki. 

Dziś ltłamstwa wrogów są znane nam, 

Lecz prawda nam siłę daje. 

Już nakreślony jest wielki plan 

Przyszłości naszego kraju. 

• ** 
Rodzi się w dobrobyeie 

Człowiek twardy jak mur, 

Prawdziwy gospodarz życia. , 

Władca morza i gór. 

I słowo POKÓJ szkarłatem 

W uśmiechu na ustach lśni 

I dzwoni ł leci nad światem 

I puka do wszystkich drzwi. 

I dotrze do krajów mroku 

Gdzie terror panuje i bat 

I z domów usłyszy i chat 

Odpowiedź narodów: PO~ÓJ! 

tłum. Włodzimierz BoruóskL 

I 

Walka o pokój, czy też kurs na wojnę to tO obecnych warunkach 
probierz nowego podziału spolecznego i nowego ttkładtt sił międzynarodo­
wych, który doprotvadzi do całkowitej zagłady imperializmu, doprowadzi 
do zwycięstwa ustroju społecznego, tO którym nigdy więcej czlowiek nie 
podniesie ręki zbrojnej na czlowieka. 

APEL O . PO~Ol 
do Parlamentów Swiata 

BIERUT. 

1I'->to "Arch. Dz. L." 

W chwili gdy wyścig zbrojeó i odby­
wające się konferencje militarne dowodzą 
przyspieszenia przygotowań do nowej 
wojny, Komitet Swiatowego Kongresu 
Obrońców Pokoju zwraca się do Parla­
mentów wszystkich krajów świata. 

W imieniu setek milionów ' mężczyzn 
l kobiet, które w 76 krajach prowadzą 
wspólną akcję w obronie pokoju, Komi­
tet wzywa te parlamenty, aby przedysku­
towały następujące propozycje i zobowią­
zały się do ich poparcia: 

1 Zaprzestanie wyścigu zbrojeń, któt.,e 
pogrąża narody w nędzy i unicestwia 

wszelkie nadzieje osiągnięcia dobrobytu. 
Jest to możliwe drogą ograniczenia bu­
dżetów wojennych i sił zbrojnych. 
2 Położenie kresu straszliwym groźbom 

bombardowania przy pomocy bomb 
atomowych. Jest to możliwe przez wyda­
nie zakazu uzywania broni atomowej. 
3 Zakończenie wojen interwencyjnych, 

prowadzonych między innymi prze­
ciwko narodom Indonezji, Półwyspu Ma­
lajskiego i Vietnamu. Jest to możliwe 
" ... 7.e7 n~wią7.anie natychmiastowych i 

bezpośrednich rozmów pod egidą między .. 
narodową. 
4 ~przestanie stosowania przeciwko 

(Jbrolicom Pokoju represji zmierza­
jących do złamania oporu narodów i ułat­
wienia przygotowań do wojny. 
5 Położenie kresu wojnie nerwów i przy 

wrócenie wzajemnego zaufania. Jest 
to możliwe przez podpisanie w ramach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych pak­
tu pokoju między wielkimi mocarstwami. 

Celem zrealizowania tych pokojowych 
dążeń Swiatowy Komitet Obrońców Po­
koju wzywa wszystkie miłujące pokój na­
rody świata do czynnego poparcia je~o 
inicjatywy. Wzywa je, aby indywidualnie 
i zbiorowo interweniowały wobec Parla­
mentów oraz ich członków lub kandyda­
tów, aby zgromadzenia lokalne, regional­
ne i Parlamenty poparły te pokojowe pro­
pozycje, które są odzwierciedleniem jed­
nomyślnej woli narodów. 

Od ich jedności i ich działarua zaleźy 
pokój świata. . 
KQMITET SWIATOWEGO KONGRESU 

OBROIQ"CÓW POKOJU. 



Na przełomie XIX i XX wieku kapitalizm 
łódzki przeszedł znaczne przeobrażenia, któ­
rych cechą !Zasadniczą było złączenie się 
z n.uędzynarodowem kapitałem przemysłowym 
i fmansowym. Ośrodki dyspozycyjne łódzkie­
go przemysłu przeniosły się do Berlina Pa­
ryża, Londynu, Brukseli. Moskwy. Łódż prze­
obraziła się w teren eksportowy obcych ka­
p·tałów. Stała się kolonią europejskiej finan­
sjery. Dlatego też rewolucyjna walka robot­
ników łódzkich w 1905 r. (jak cała ówczesna 
rewolucja w Rosji) godziła nie tylko w rodzi­
mą 'burżuazję. Była ciosem w serce całego ka_ 
pitału europejskiego. 

Czyn rewolucyjny 1905 roku wykuł - po 
raz pierwszy zapewne na tak wielką miarę 
- świadomość międzynarodowej spólnoty 
klasy robotniczej. Przeciw własnej ale anty­
narodowej i przeciw całej międzynarodowej 
burżuazji - i za socjalizm. 

fa Jó z 
pow9zechnego i demonstracyjnego udziału w 
pogrzebie. 20 czerwca odbył się pogrzeb 4 za­
bitych robotników polskich, w którym udział 
wzięło be~mała 70.000 robotmków. Uformo­
wał się nieprzeliczony ~ochód. Szedł powoli 
ulicami z wysoko wzniesionymi czerwonymi 
sztandarami. Pęczniał coraz to hczniej napły­
wającymi robotnikami. Gdy zbliżał się do 
ulicy Piotrkowskiej, w tłum wpadli niespo­
dziewame kozacy z obnażonymi szablami. Z 
okolicznych bram padły gęste salwy karabi­
nowe. Bruk ulicy zaległy trupy. 

Tegoż dnia komitet SDKPiL wydał odezwę, 
która kończyła się słowami: "Na ulicę, bra­
cia! Niech na cześć poległych w piątek 23 
czerwca staną wszystkie fabry,ki l war9ztaty, 
niech ustanie wszelka praca, niech zamrze 
wszelkie życie, niech ustanie wszelki ruch". 

23 czerwca wyrosły na ulicach Łodzi bary­
kady. 

Walki uliczne trwały 3 dni, zanim kozakom 
udało się je stłumić. Nie był to jednak koniec 
walk robotniczych. Strajki trwać będą przez 
cały 1905 prawie do połowy 1907 roku. Przez 
cały ten czas burżuazja i carat chwytać się 
'będą naj rozmaitszych środków, by stłumić re· 
wolucyjną walkę proletariatu. Najpierw z po_ 
mocą narodowej demokracji i kleru sprowo­
kują walki bratobójcze w łonie klasy robot-

f.19 
niczej, z których endeCja wY9zła oczywiście 
rozgromiona. Użyją piłsudczyzny i prawico­
wych elementów PPS dla rozszczepienia kla­
sy robotniczej. Potem zorganizują lnlkumie~ 
sięczny lokaut. Pozbawią robotników pracy i 
chleba na długi przeciąg czasu. Wówczas to 
zademonstruje 5ię wielka solidarność wszyst­
kich uciskanych l pracujących. Z pomocą ro­
botnikom przyszła uboga ludność wsi pol­
skiej - i robotnicy dalekiego Petersburga. 
Do Łodzi nadchodzą dobrowolne transporty 
żywnościowe i pieniądze zebrane z hchych 
zarobków biedoty chłopskiej l rosyjskich ro­
botników. 1905 rok to - do ostatniej chwili -
wielkI, wspaniały obraoz solidarności między­
narodowej klasy robotniczej i wszystkich pra­
cujących. 

Klasa robotnicza zaatakowała ostro i zde­
cydowanie kapitalizm i ustrój carski. Ude­
rzyła w kręgosłup gnijącego już ustroju. Je­
szcze nie postawiła sprawy władzy robotni­
czej. Ale już w 1905 roku drzemią earodki 
przyszłej wielkiej Rewolucii Październikowej 
i zwycięstwa socjalizmu. W Rosji carskie; 
1905 rok rozszerzył jeSzcze l pogłębił władzę 
burżuazji i kapitalizmu. Ale podniósł równo­
cześnie proletariat na wyższy szczebel roz­
woju. Nauczył nowych metod rewolucji i 
walki klasowej . Pogłębił konflikt między kla­
są robotmczą a burżuazją. 

Horacy Safrin 

O podpalaczach 
świata 

Choć dniem i nocą ujadają, 
to jednak z pewnych źródeł wiem, 
ż.. podpalacze wszystkich krajów 
najczęściej krzepią ducha - snem. 

W krainę wzbiwszY' się ułudy 
świat cały wi.d~ u SIWych stóp, 
którego ujarzm:cne ludy 
wolności własnej kopią grób. 

BojoIWo grzmi ani.ołów surma 
l za,trzymuje dziejów bieg -
zacicha Vietnam ,milknie Burma, 
znów w Chinach włada. Czang-Kai-CLek... 

Gily snu fantazja ich ponos~, 
przyszłego "ładu" śledzą zrąb: 

krążący wokół Wall-Street-osł, 
pad niebem atomowych bomb - -

W uśmiechu zamrożone lica, 
z przejęolem szepczą: "AlI right" ...... Biw .. .., 
A tylko Bia.ła GOłębica 
z ich oczu błogi spędza sen. 

Wzburzenne robotników łódzlóch zaczęło się 
jeszcze pod koniec 1904 r. Pierwszy kryzys 
gospodarczy w XX w. skończył się !Zaledwie 
w 1903 r., a już pod koniec 1904 roku zazna­
czyły się objawy nowego kryzysu, spowodo­
wanego w pierwszym rzędzie przez wojnę ro­
syjsko-japońską. Partie robotnicze prowadziły 
szeroką agitację antywojenną i przeciw mo­
bilizacji wojskowej. W czasie demonstracji 
padali zawsze - z rąk żandarmerii - zabici 
i ranni. Tak było 23 października 1904 roku, 
później - 15 stycznia 1905 r. Na Łódź nad­
ciągała burza. 

CIlary dopełniła wiadomość o krwawej ma­
sakrze petersburskiej 22 stycznia 1905 roku. y teatru rad.zieck-ego 

Komitet łódzki SDKPiL wydał natychmiast 
odezwę do robotników, w której wysuwa ha­
sło strejku solidarnościowego z robotnikami 
rosyjskimi i sprawę zgromadzenia konstytu­
cyjnego - podnosząc równocześnie hasła 
walki o poprawę bytu kl,asy robotniczej: 

B-godzinnego dnia pracy, podwyższenia Ila­
robków, zniesienia kar i rewizji osobistych, 
przyznania częŚCi wypłat ciężarnym kobie­
t{,m, organizacjl kas chorych z zarządem wy­
bieranym przez robotników, usunięcia maj­
str6w, obchodzących się brutalnie z robotni­
kami i inne. Hasła SDKP iL podchwycih sze­
roko robotnicy. Rozbrzmiewały nimi w9zyst­
kie manifestacje - widniały na lIcznych sztan 
darach i transparentach. 

26 stycznia stanęły fabryki: Geyera, Leo­
narda, Dobranickiego i inne. 27 stycznia strajk 
ogarnął przeważającą większość fabryk ł6dz_ 
lnch - następnego zaś dnia przeobraził się w 
strajk po\V'szechny. . 

Miasto - wg relacji pamiętnikarzy 
przedstawiało imponujący obraz. Ulicami 
przeciągały wielotysięczne rzesze robotni­
ków, demonstrując przeciw cars;klemu terro­
rowi i w obronie rosyjskich robotników. Zor_ 
/lanizowane grupy robctnicze obchodziły do­
my i fabryki sprawdzając, czy aby ktoś nie 
łamie sohdarności klasowej. Wszędzie pano­
wał nastrój poważny i dostojny. Niezbyt li­
czna wówczas w Łodzi policja carska znikła 
gdzieś z powierzchni ulic. 

Już w pierwszych mieSIącach strajków ro­
botnicy uzyskali skrócenie dnia pracy do 10 
godzin i podwyższenie zarobk6w. Ale walka 
zaostrzała się bezustannie. Robotnicy doma­
gali SIę całkowitego wypełnienia swych żą­
dań. A rząd carski sprowadzał do Łodzi coraz 
to nowe posiłki wojskowe. Z dnia na dzień 
powiększała się liczba zabitych i rannych. -
Strajki przeskakują z fabr)'kl na fabrykę. 
Wzmagają się niemalże proporcjonalnie do wy 
stąpień zbrojnych wojska i kozaków. Gdy zaś 
18 czerwca kozacy 'labijają 9 osób, 4 polskich 
i 5 żydowskiCh robotmków - partie robotni­
cze wzywają ponownie porletariat do strajku 

Rewolucja socjalistyczna otworzyła szeroko 
drzwi teatrów dla masowego widza. Robotni­
cy, inteligencja, żołnierze Armii Czerwonej 
zapełniali sale teatr6w. Wielu z tych nowych 
wldzów, szczególnie spośród tych w szarych 
szynelach, nigdy dotąd nie było w teatrze. 

"Przed nami - W9pominał wielki twórca 
Teatru Artystycznego w Moskwie, tzw: 
MCHATU, Stanisławski - było zupełnie no­
we audytonum, do kt6rego drogi jeszClZe nie 
znaleźliśmy. I ono również nie wiedziało, jak 
zbliżyć się do nas i jak żyć razem z nami w 
teatrze. Trzeba było zaczynać od początku, 

uczyć widza siedzieć cicho, nie rozmawiać, 

przyjść we właściwym czasie ..... 

Po pewnym czasie tenże Stanisławski mógł 
napisać: "Ten widz okazał się nadzwyczaj 
teatralny: przychodził do teatru me przy­
pa d.1tiem , a z drżeniem oczckując czegoś waż­
nego, niewidzianego. Odnosił się do aktora z 
jakimś wzruszającym uczuciem ..... 

Ideową przebudowę teatru podjęło śmiało 
kierownictwo PartU i władza radziecka. Bu­
dowa nowej 90cjalistycznej kultury teatralnej 
szła jednocześnie w trzech kierunkach: utrzy_ 
mania wszystkich wartościowych teatrów 
kraju i zachowania wszystkiego, co warto­
ściowe w ich kadrach artystycznych, reper­
tuarze, tradYCjach; przełamama uprzedzeń 

artystycznej inteligencji i przeciągnięcia jej 
na stronę Rewolucji;' stworzenia warunków, 
niezbędnych dla powstania i rozwoju teatrów 
radzieckIch. Realizacja tych zadań nie była 

rzeczą łatwą. 

Pierwszą oznaką dobroczynnego wpływu 

Rewolucji na teatr było uzdrowienie reper­
tuaru. Zamiast sztuk o mieszczańskiej, deka-

denokiej, mistycznej i estetyzującej literatu­
ry, na 9ceny teatrów weszły znowu arcydzie­
ła WIelkich klasY'ków. Znowu zadźwięczały ze 
sceny nieśmiertelne komedie Fonwizina, 
GrLbojedowa, Gogola; targnęły widzami de­
maskujące podłość burżuazji dramaty 
OstrowsJdego, Suchowo-Kobylina, Sałtyko­

wa-Szczedrina; przemówiło ważkle słowo 

Maksyma Gorkiego. Obok sztuk rosyjskich 
wystawiano sztuki klasY'k6w zachodnio­
europejSkich, takie nawet, które dawniej ni­
gdy nie oglądały w Rosji kinkietów. 

Zaznaczył się natomiast brak reper.!uaru, 
odtwarzającego rzeczywistość rewolucyjną, 

malującego bohater6w radzieckiego życia. 

Ęilka sztuk o tej tematyće, pi6ra Łunaczar­
skiego, Kamieńskiego, Wolkensztejna, Faj1ko 
- nie mogło zaspokoić ogromnego zapotrze­
bowania; w dodatku zrażały one teatry i wi­
dza swą abstrakcyjnością i symbolizmem. 

Trwałość tendencji konserwatywnych w 
teatrach tzw. "akademickich" sprawiła, że 

powstała grupa teatrów ,przeciwstawiających 
się im i nazywających się dumnie "lewymi". 
Wywiesiły one szumne i krzykliwe hasła. 

Kierowali nimi rozmaiCi "nowatorzy" &żtuki. 
Ich naczelnym przywódcą duchowym był ty­
powy działacz sztuki formalistycznej, W. Me­
jerhold, zacięty przeciwnik wszelkich reali­
stycznych kierunków i tradycji sceny rosyj­
skiej, snob i esteta kryjący swe reakcyjne 
poglądy pod maską "bojownika" o nadejście 
"nowych czasów" w sztuce teatralnej. Cała 
ta grupa usiłowała doprowadzić do !Zrewido­
wania polityki Partii w sprawach sztuki. 
Program ich nie był skomplikowany: żądali 

zrezygnowania ze 9ztuk) klasycznej zamknię­
cia dawnych teatrów akademickich i budo-

--------------------------------~---------------------------------------------------------------------------
Stefan Żeromski 

NAGI BRUK 
"Rozwarła się szeroka brama ... Z g i mu­

rów olbrzymich, wdymionych sadzą, wyszedł 
r.a ulicę wielki ludzki tłum. Wyszedł odrazu. 
wywalił 'Się ja1k bryła . Powiewała nad nim 
czenllona chorągiew, płótno we krwi zma­
czane. Proste drzewo tkwiło w jakowychś 
dłoniach wyschniętych, sękatych z czarnymi 
pazurami. Zdawało się, że dłonie te, to szpony 
ptasie. co pochwyciły i trzymają zdobyty łup. 
Poniżej dłoni widać było na suchych gnatach 
dwa brudne mankiety z ordynarnymi spin­
kami. Dolny brzeg i Q{oniec czerwonego płótna 
lewą ręką unosHa ku górze kobieta obwią­
zana chustką wełnianą. Na prawej ręce dźwi­
gała niemowlę ,którego główka, wyłaniająca 
s!ę z chusty matczynej, tkwiła ponad odkry­
tymi głowami. 

Wokół &ztandaru tłoczyły się w pośpiesz~ 
nym marszu figury sczerniałe, rude, pożółkłe, 
ludzie o skórze lic tęgo wydębionej dymem, 
'kwasami. sadzą i smrodem. Szli mężowie o 
oczach doskonale wyżganych pracowitymi 
igłami porzadnej pracy, o trzewiach wyżar­
tych od <:horób. o nerwach, których szaleń­
stwo ucisza wódka. 

Wszyscy byli odziani w tandetne miejskie 
gałgany ,kup:onp. w sklepach starzyzny. Ich 
tużurki m~rynar,' żakiety. "'::'łing-coaty by­
ły 'tak' '~].'JT1 p~ś'''c1''w·..,'''m odzieży ludz-

.~- .. -_.-
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Fragmenty 
kiej podobnie jak ich głowy, złupione przez 
prac~, obrzydłe od biedy, spotn'ałe od tru­
du, były karykaturą kształtu ludzkiego. 

Pieśń o czerwonym sztandarze zlatywała 
z ich warg zdrętwialych i rwała się raz wraz. 
Co ją ze zduszonej wargi wysiepali jak obo­
sieczny miecz - co wyrzucili strofę spomIędZy 

Skoro się pojawili w ludnej ulicy, gdy na 7'7~;' . h 7 nhÓw. że się nagle rozsypała, jak 
jej ~le bezbarwnym zakwitł krwawy kwiat, . lotny piach. w luźne wyrazy, w tony, 
ludZIe normalni ... obywatele". zaczęli po my- aŻwlękJ. 
kać na prawo i na lewo, w tył i naprzód. Je-
dni zapadali w bramy tak momentalnie, jak ______________ _ 
znika widmo starego Hamleta w teatrze; inm 
!lunęli wzdłuż murów niepodobl11 do samych 
SIebie, na obraz cieniów latarni czarnoksię­
skiej. 

Byli tacy, co stawah nieruchorno pod mu­
rem z zamrużonymi oczami i wciągniętym w 
płucach oddechem, jakgdyby w ocz~kiwaniu. 
że ściana się rozstąpi, pochłonie ich i wybawi. 

Dookoła idącego zastępu zatoczyła się pusta 
sfera powietrza. Szli so.rni. I sami naturaln4 
siłą tworzyli ze SIebie krąg coraz bardziei 
spoisty. Kiedy niekiedy i z tego kręgu odpad! 
człowiek. Jak pacyna urwana od wirującej 
bryły, leciał po linii stycznej l ginął w !Zauł­
ku, nikł w bramie, ogarnięty przez litościwe 
objęcie, przez macierzyste łono muru. Ma­
szerujący dalej ściskali się korpusami ciał 
coraz szczelnicj, coraz mocniej, corRZ bar­
dziej. Wsparli się ram'ony i szukali podniety 
w ich dre5'ZCZ11. 

BiCIe serc stalo się jedno. 

... Zupełna pustka stała się w ulicy. Nagie 
ściany domów, zamknięte okna. Zatrzaśnięte 
drzwi i nagi bruk. 

Nagi bruk ... 

Z poprzecznego zaułku wyszedł nie9podzie­
wanie jakoby ruchomy odłam muru. Szyne­
le koloru skostniałej ziemi, żółtawe baszłyki, 
niby skiby roli podoranej. 

Na ten widok wyrwała się z pęt iwybuchl:.> 
9'eśń. Stala się okrzykiem wolności, wydar· 
tym z głębiny ducha wielkiego ludu. Niby 
z otchłani lecąca strzała, której żeleźćce dy 
mi się jeszcze od krwi, padła w pustą ulice' 
i w nastawiony połysk karabinów. 

Popchnięty od ducha zachwytu. natchnion' 
nosłannictwem tłum 'zrósł się w jedną bryłę 
Stał aię męstwem które śmiercią pogardza. 
Szedł nie'7:11i'hwiany, wynio;:ly. ślepy i głuchy, 
żywy podsk torujący drogi wolności", 

wy od nowa sztuki "porletariackiej". W prak. 
tyce scenicznej zaczęto kultywować ekspre­
sjoniIZm, futuryzm, formalizm j inne kierunki 
burżuazyjne, charakter-,styczne dla epold roz­
padu kultury mieszczańskiej. 

Wszystkie te szkodliwe "eksperymenty" zo. 
stały surowo osądzone przez Lenina i prze'2 
CK Partii. Zresztą samo kietkujące wszędzie 
nowe życie głu'9zyło szkodliwe wpływy tea­
trów "lewych", z ich na wpół cyrkową, a na 
wp6ł kinową techniką gry aktora. Zaczęły 

powstawać nowe teatry, usiłujące odszukać 
właściwą 'drogę, prowadzącą do przedstawIeń 
bliskich współczesnemu widzowi. W 1922 r. 
otwarto w Moskwie Teatr Rewolucji, z któ­
rego powstał później Teatr Dramatyczny (ba­
wił w Polsce pod kierownictwem Ochlopko­
wa). W 1923 r. zaczął pracę teatr, zwany obe­
cnie Teatrem MOSsoWleta (Rady Mie,iskiej). 
W tym samym roku powstał Teatr Satyry. 
Po trzech latach zaczął w Moskwie pracę 
Teatr im. Wachtangowa, wyr09ły z Trzeciego 
Studium MCHAT-u. 

Powstanie tych teatrów nastąpiło jednocze­
śnie z początkiem nowego rozwoju dramatur­
gii radzieckiej. Parba postawiła przed pisa­
rzami radzieckimi zadanie ukazania na sce­
nie prawdziwego życia, obrazów bohaterów 
dnia dzisiejszego, walki zwykłego radz:leckie­
go człowieka o realizację idei komunistycz­
nych. Dramaturgowie opuścili sferę abstrak­
cyjnego filozofowania, wrócili na ziemIę, za­
częli spoglądać w otaczające ich twarze lu­
dzi, biorących czynny udzj,al w walce klaso­
wej, budowniczych nowego socjali'styczneg() 
społeczeństwa. 

W latach 1923-1927 powstaje cała biblio­
teka sztuk takich, jak: Bil-Biełocerkowskiego 
.. Sztorm", "Na lewo od steru"; Romaszowa -
"Konieo Krzyworylska."; Sejfulinej - "Wi­
l'lneja."; Leonowa - "Bo·rsuki"; Szkwa~kina 
- "Szkodliwy element ... Propagatorami tych 
sztuk stały się wymienione powyżej teatry. 
Najwy'bitniejszym twórcą ich scenicznej rea­
lizacji był w:lelki reżyser Wachtangow. Za 
tymi nowymi teatrami poszły nieco później 
stare teatry akademickie, z za9łużonym 

MCHAT-em na czele .Teatr Mały w Moskwie 
wystawił w 1926 r. sztukę Treniewa .. Lubow 
Jarowaja". MCHAT w sztuce Iwanowa "Po­
ciąg 6ancerny", wystawionej na święto dziesię­
ciolecia RewolUCji ,dał widowisko realistycz­
ne, pełne rewolucyjnej prawdy i heroizmu., 

Odtąd teatry radzieckie śmiało już kro­
czyły po drodze realizmu socjalistycznego. 
Ich rozw6j był bezpośrednim następstwem 

powodzema lrolejnych Pięciolatek Stalinow­
skich. Rozwoju tego nie mogły powstrzymać 
nawet ciężkie lata wojny i hitlerowskiego na­
jazdu. Obs;envujemy ten rozw6j i dzisiaj. 
Przez uświadomienie sobie swej roli współbu_ 
downiCZYCh nowego radzieckiego społeczeń­
stwa, aktywnych uczestników pracy nad prze­
!cształceniEm oblicza ziemi radzieckiej i 
psychologii milionowej masy widzów teatral­
nych - dramaturgowie ,reżyserowie, akto­
rzy, scenografowie r07wijali się ideowo 1 
twórczo i wydźwignęli teatr radz'ecki na po­
z!om najwyższy, harmonijnie jednocząc głę­
boką ideowość z mistrzostwem formy sce,,'cz­
nej. 

Jerzy Kul'yluk 



Edward Sikorski 

Zawiedzione nadzieje 
Mr. O'Bluffman, redaktor pewnego no­

wojars.kiego dziennika wpadł zdyszany do 
redak~ji. 

- Niesłychane - krzyknął wzburzo­
nym głosem - niespotykana d<Jttychc2!<ls 
w stoounkach międzynarodowych prowo­
kacja ... 

- Szkoda, taka okazja do oszkalowania 
Związku Radzieckiego przepadła - za­
kończył i cisnął wściekle słuchawkę na wi­
dełki. 

- Dodatek nadzwyczajny nie wyjdzie 
- mruknął ponuro, a spotkawszy zdzi-
wiony wzrok współpracowników szybko 

dodał: - Nie było żadnej prowokacji, ani 
pogwałcenia prawa międzynarodowego, 
to tylłro nasz wojskowy samolot naruszył 
granice Związku Radzieckiego. Nie po­
trzeba nic pisać. To przecież taka zwykła 
rzecz - dokończył po chwili. 

Personel :redakcji spojrzał z zaciekawie­
niem na swego szefa, '<l ten grzmiał coraz 
donośniej: 

. - Samolot ZSRR naruszył nasze gra­
mce. To trzeba napiętnować i odpowied­
nio wykorzystać, aby w opinii publicznej 
zat~ wrażenia tej radzieckiej polityki 
pokoJu. To trzeba stanowCZlO napiętnować 
- zapalał się mr Bluffman dalej - taka 
prowok,acja, to zbrodnia ... 

AFORYZMY 

-. Mr: Smith - zwrócił się do jednego 
z dzlenrukarzy - natychmiast artykuł na 
caŁą stronę. Tytuł: "Niesłychane pogwał­
cenie prawa międzynarodowego przez 
ZSRR" ... 

- Proszę państwa - skinął głową po­
zostałym - natychmiast do pracy, wy-
dajemy nadzwyczajny dodatek. • 

Wtem zaterkotał telefon. Redaktor pod­
szedł do IClparatu. 

- Co?! - spytał zdławionym głosem. 
- Pomyłka?! - Naprawdę?! 

Wacław Olszewski 

Typek 
Podłubie w nosie, poziewa sobie, 
odsiedzi swoje w Cafe "Plle-Ple", 
jak w lustrze przejrzy się w drugim 

snohie -
l wie już wszystko, wszystko już wie: 

co, to jest Prawda, Dobro i Piękno. 
Uczciwość, Prawość (i Honor - też) 
piąstki zaciśnie, łezki pociekną -
"Jak Bozię kocha! _" 

- Łżesz, bratku, łżąsz! 

Nakręci Madryt, posłucha plotek, 
wróci do "domciu" w "czarownym śnie" 
- wie już o tamtym i w.i.e już o tym, 
na dziś, na jutro - wS,zystko już wie: 

co to jest Praca, Trud: i Warszawa, 
Kraj, Sprawiedliwość (i Wielkość - też) 
- w stół pięścią walnie, poprawi krawat 
"Jak Boga kocham!" 

- Łżesz, kotku, łżesz! 

Wyszydzi Trasę, splunie na żłobek, 
fabrykom pięści pokaże swe, 
o modzie z drugim popaple snobem -
i wie już wszystko, wszystko już wie: 

że jest Polakiem prawym i szczerym, 
i męczennikiem (Sztandarem - też) 
- muśnie wąsiki, popije Sherry -
"Jak Boga kocham!" 

- Łżesz, bratku, łżesz!!! 

MÓWIĄ.) żE ... 

Dawniej bezrobotnych w USA wy­
rzucano na bruk. Temz 'Wiele ulic jest 
już pokrytych asfaltem. 

N ajnieprzyjemn.iejszą rzeczą dla pod­
żegaczy wojennych musi być) gdy prze­
bywają w temperatu,rze p o J.c o j o w e j. 

Nieprawdą jest) że w Indiach nie ma 
solidarności. Wszyscy Hindusi solidarnie 
glod1tją· 

Tytoń 1.1) tanich papierosach już jest 
lepszy. Mimo to nie zaszkodziłoby) gdy­
by jeszcze raz zmieniono stajnię. 

W Chinach Kuomintangu mówiono: 
Naszą potrawą narodową b y l ryż. 
W Chinach demokratycznych mówi się: 
naszą potrawą narodową j e s t ryż. 

Amator 

ROENTGENOlOG 
DR. BAN 

w. 
- Człmvicku, alei pan ma w ż(lł~ku całe 

pudel.kG &ardyn,,'kl 
- Cóż m12,łem la'bić, p3.:'l.i.e doktorze. Nie 

mogłem znaleźć ~twlerallZll. do koru:erw. 

Czyj chleb jadasz - tego piosnl\ę graj! 

Państwa zachodnie mają już pakt 
atlantycki. Teraz będz'ie je czekała naj­
cięższa praca: znaleźć takie państwo 
przed którym będą s'ię musieli bro.tić. 

WESTCHNIENIE BEZROBOTNEGO 
W EUROPIE ZACHODNIEJ 

- Pakt już jest. Porozumienie jest. 
Obietnice są. Opieka zapewniona. Przy­
dałoby się jeszcze tak coś do zjedzenia. 

(S) 

W TITOWSKIEJ JUGOSŁAWII 

- Gdzie pracujesz, Michale? 
- W fabryce włókienniczej. A ty? 
- Ja? W państwowej fabryce obuwia. 

Remigiusz Kw,!.etl:owsj:! 

Z Aforyzmów 
chińskich 

WIĘCEJ NA ZIEMI ŁEZ 
I NĘDZY ... 

Więcej na ziemi łez i nędzy, 
krzywda w swych szponach dławi 

świat, 
niż ziaren ryżu i pieniędzy 
więcej na ziemi łez i nędzy. 

Trzeba snuć z innej, lepszej 
przędzy 

świetlane pasmo nowych lat -
więcej na ziemi łez i nędzy, 
krzywda w swych szponach dławi 

świat. 

NIE PRAC BRUDÓW, GDY 
WSZEM WOBEC ... 

Nie prać brudów, gdy wszem 
wobec 

(tak twierdzą brudasy) 
nic! zakasać ręce obie 
i prac właśnie wszystkim wobec. 

I nie zważać na osobę, 
na szum i hałasy. 
Nie prać brudów, gdy wszem 

wobec -
- tak twierdzą brudasy. 

lUolg !Kazio pisze ... (Rys. Kazimierz Grus) 

R~ Brudzyńskl 

Kukiełki 
U dołu dwa kijki - to nóżki. 

Przy rączkach na sznurku - paluszkL 

Peruczka na główce - z łupiny, 
A w brzuszku i w główce - trociny. 

Choć lubi pobrzęczeć szabelką, 

Figurkę ma zwykle niewielką, 

Miast oczu ma tylko dwa szkiełka 

I oto jest cała kukiełka. 

Przygodnej potrzeba tu dloni, 

A wnet się kukiełka ukłoni, 

Potrzeba poklepać po zadzie -

Kukiełka natychmiast się kładzie. 

Wystarczy pociągnąć za sznurki -

Kukiełka pokaże pazurki, 

Podniesie dłoń prawą do góry 

I nieźle potrafi pleść bzdury. 

2e nie są kukiełki ze spiżu, 

Więc pełno ich mamy w Paryżu, 

W Madrycie i w Rzymie, w Belgradzie -

Gdzie tylko są szmatki na składzie. 

Choe łurlzą człowieczą figurą 

Są masą, gałgankiem, tekturą 

I jednym się różnią od tłumu, 
Że brak im, niestety - rozumu. 

CHYBIONA INTENCJA 
Ta.k szczerze pragnie, i tak się trud7J, 
talt bardzo chciałby żyć z pracy ... 

cudzej. 

Humor naszych dziadków 
PRZED OPERACJĄ 

, Lekarz: - Gdyby operacja była komecz­
na, czy miałby pan środki, aby za nią wpła­
cić? 

Pacjent: - A gdybym środków odpowied­
n:ch nie posiadał, czy operacja był.a'by jesz­
cze konieczną? 

JUZ WIE 

- Wojtek, jak zawołam na ciebie ,,Dźon", 
to pamiętaj się obejrzeć. 

- Dobrze, jaśnie panie! A jak ja będę 
chciał, żeby jaśnie pan się Obejrzał, to jak 
mam zawolać? 

- Glupiś! 
- Rozkaz, jaśnie panie!!! 

PODCZAS POZARU 

Strażak: Niech pan ustąpi stąd i nie prze­
szkadza. 

Redaktor: Ależ ja jetem z gazety i muszę 
wiedzieć, co się pali. 

Strażak: To się pan dowie jutro z gazety, 
a teraz won. póki proszę grzecznle. 

OSZCZĘDNI LUDZIE 

- Najoszczędniejszym człowiekiem bYł 
mój rznajomy, który między jednym a dru­
gim umaczaniem pióra zakrywał kałamarz,. 
aby mu atrament nie wysychał. 

- E, to nic ,ja znam jeszcze oszczędniej­
szego człowieka. Zatrzymuje on na noc 
zegary . .aby się wskazówki nie ścierały na­
próżno. 

- To jeszcze nic - wtrącił przechodzący 
mimo pan, który tę rozmowę słyszał: - mój 
;mti przez osz<:zędność nie czytuje gazet, chce, 
zeby mu szkła w okularach na dłużej star­
czyły. 

W TRAl\!WAJU 

Do przepełnionego tramwaju .rozpychając 
pasażerów pakuje się gruby i otyły pan. Ktoś 
z pasażerów, nieco mocniej pr-:y::'śn'ęty mru­
czy: 

- Tramwaj nie dla 5łon:a, 
- Mój panie - od'Pow'ada grubas - tram- " 

waj to jak arka Noego, zmieści wszy~tk!e 
Z\vierzęta, od słonia do 09ła włą<:znie. 

OSTROZNIE 

Dorożkarz: - Czy paniu&ia ma wstawione 
zęby? 

Dama oburzona: - A <:6:i: to was może ob­
chodzić?! 

Dorożkarz: - Ja to nie z ciekawości .. "'e 
na naszych ulicach jest tyle wybojów, :i:e kie­
dy zęby nie siedza mocno, to lepiej je scho­
wać do torby. 

DOBRA RADA 

- Przepraszam! Jak moge :::1ąd najkrótszą 
drogą dostać się do szpitala? 

-:- Zrób pan ze mną awanturę. ja nadwe­
ręzę panu szczękę i dwa żebra, pOlicjant $01'0-
wadzi karetkę pogoto'wia ' 7:> ('h,,,rk,, bp­
dzieSll pan w ,~zpital11 

PANORA"'IA nr-ls'(i"42) 
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STUDIUl\f 
G. ZaohodiaIdn 

Białe zaczynają i oSiągają nierozegraną. 
III nagroda na konkursie Kom. Fizkultury 

RSFRR. 
Studium jest b. la{]ne i oryginalne, a jedno_ 

eześnie zawiera (we wstępnych posunięciach) 
motyWY pożyteczne dla op.anowan:a techniki 
, końcówek wieżowych. 

l. Wc7!! 
Wstrzemięźliwość białych (napraszało się 

Wxp+, będzie stokrotnie nagrodzona. 

IJ 
pod redakcjq K. Makal'czyka 

pkt., Ratajczak (poznań» oraz Sowiński (GlI- nie.rz: Ł6dt. Ten zawodn!k - szachista II ka­
wice) po 3,5 pkt. !I. Karnkowski (Wł6lmiarz tegorii(!) - był bardzo !bliski zdO'bycia miej­
Łódź) 2,5 pkt. Niespodzianką turnieju było sca w finale oraz tytułu kandydata. Zabralkło 
niepowodzenie Dzięciołowskiego oraz Dresze- luta sz<:zęścia, a racrzej kilku łutów rutyny. 
ra. W roku ub. w finale mistrzostw Polski Turniej był lloI'lganizowany b. dobrze przez 
Dzięciołowski zdobył IV. nagrooę, aDreszer K.Z.W. I,Spójnia" w Legnicy. Zasługa przy­
V. Również niespodziewane było zdObycie pada prezesowi JarecItiemu oraz Jaszczuko­
III. miejsca przez Fludera, który dotychczas wi, niestrudzonemu działaczowi szachowemu, 
w poważniejszych turniejach nie osiągał który jest zarazem pierwszorzędnym zawod­
większych sukcesów. Ale prawdziwą sensacją nikiem. DoSlkonalym kierownikiem był ob. 
był wynik l8-letniego Witkowskiego - Włók- Fisz. 

ROZ YWKI UMYSŁOWE 
pod redaltoJą Wł. Lubol1lua I R. Mialkowskiego 

L REBUS Dział RIm'. Umysł., Łódź 1, Piotrkowska 96, 
pok. 207. 

ROZWIĄZANIA ZADA'SI' Z NR 13 
1. Rebus: Łó<:ź to miasto kominów (ł6«ź-tom 

as-t-oko-ml-nówl. %. Logogryf: "Pano;ama" I u_ 
mila n<!m czas. Wyrazy pomocnicze: l. Pa-go<iy. 
2. No-wina. S. Ra-mota. 4. Ma-lina. li. Um­
awia. 6. t1-oraz:. 7. An-kara, 8. Aro-boJla, 9. Cz 

Rysunek bez podpisu 

1. ". Wb3+ 
-kawka. 10. As-persja. 8 Kalambur: Desdemona 
(des demona). 4. zadanie korektorskie: Ostatni ... -----------------~-­

;a. KXp Wb7! 
3. WXW cHI 
4. Ke6+! Kg6 
5.115+! KXp 
6. vVg7!! 

Król rlcstał uwIeziony i b;ale będa krażyć 
aokoła swojej wie±y względnie posuną ją' po 
a1nil g. Partii wygrać niepodobna! 

STUDIUM 

G. lta.sparian 1935 r. 

l3iałe zaczynają i wygrywają. 

1. Ses, Kg6; 2. 115+, WXh5; 3. 15+, 
WXp; 4. gCł, Wf2; 5. Gf5+, WXf5; 6.Sg7!! 
i mat w naÓ"!;lmym posunięciu. 

PÓŁFINAŁ W LEGNICY 

22 kwietnia w Legn,cy zakończył się lU 
półfinał do turn:eju o mistrzostwo indywi­
dualne Polski. Przebieg turnieju był bardzo 
intereE'Ujący ,gdyż z 12 zawodników aż 9 pra-

Treść rebusu składa się z 9 słów o począt­
kowych literach: p, w, r, m, s, u, k, s. w. (§). 

2. LOGOGRYF 

Do prostokąta 5X12 wpi-sać Ikolejno od­
gadnięte pięcioliterowe wyrazy których osta­
tnie litery dadzą tytuł pracy Wł. I. Lenina. 

Znuzenie wyr!!.zów: 1. Wrzątek. 2. Pisarz 
radziecki, autor sztuki pt. "Mieszczanie". 
3 W muzyce: mocno, silnie. 4. Wysokogórska 
kraina, tzw. ,.dach świata". 5. Impu19, zapał. 
6 Wielki teoretyk socjalizmu. 7. Rzemieślnik. 
8. Jezioro w Polsce. 9. Pierwiastek niemeta­
liczny z gromady węgla. 10. Internat. 11. Je­
dno z dawnych łożysk Amu-Da:di. 12. Naj­
wyższe bóstwo u Hindusów. 

("lAa"') 
3. HOMONIM 

Las był przecudny i było ". . .. , .. 
Ja, żona, dziecko - jak róży krzew młody, 
A w sercach naszych w10senne ....... . 
Wzniecały radość i cześć dla przyrody, 

W miejsce kropek wpiszcie. w pierwszej 
linijce 2 słowa (3 i 5 liter), a w trzeciej 1 sło­
wo ośmioliterowe złożone z dwu poprzednich. 

("Niewido-my z Za.rzewa") 

.". .. ie przE-z cały czas brało udział w walce o 
pierwsze trzy m;e;sca ,zapewniające prawo , 
udziału w f:nale indywidualnych mistrzostw 
Polski. Ostatecznie na finiszu na czoło wysu­
nął się Makarczyk (AZS Łódź), zdobyWając 

4. SZARADA "JUNONY" 

Błysnął promień pienvszy-C7!Warty 
Spoza chmurki na błękicie! 
Świat - wrodzony Wiosny artyzm 
Znów podziwiać ma w zachwycie! 

Gospodynie tracą siły , 
A'by sprzątnąć kaźdy kątek; 
Czwór-pięć szkody narobiły l. nagrodę IZ 7,5 pkt. Tuż za nim ulokował 

się drugi z uczestniczących w turnieju mi­
strzów krajowych Błaszczak z Wrocławia 
- II. nagroda 7 pkt. Na trzecim miejscu zna­
lazło się dwóch kandydatów na mistrzów, tj. 
Sojka rz Katowic i Dzięciołowski z Gliwic 
oraz mistrz Dolnego Sląska Fluder z Legnicy 
- wszyscy po 6,5 pkt. Według systemu war­
tościowania punktów III. miejsce przyznano 
Fluderowi, który zdobył prawo udziału w fi­
nale oraz tytuł kandydata na mistrza. Za ni­
m Witkowski (Włóknia..rz Łódź) 6 kpt. Mię­
sawiez (Pozna 6.) ~:andydat na mistrza Dre­
~ oraz Jaszczuk (Legreca) po 51/t 

(do artykułu na str. 2) 

Dwa nieznośne trzecie-piąte! 

Pierwsze pi~rzchł(}! Rozchmurz 
Puść w niepąmięć śniegi białe, 
Bo już kwiaty kwitną wkoło, 
A nad nimi krążą cale! 

czoło! . , 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich po­
wyźszych zadań przeznaczamy do rozlosowa­
nia 3 nagrody książkowe, a za conajmniej 
jednego - 2 nagrody pocieszenia. Rozwiąza­
nia nadsyłać prosimy w tenninie dwutygo­
dniowym pod adresem: SWO "Czytelnik", 

Foto "Arch. Dz. L." 

Znakomity balet "Teatru Wielkiego" bierze udział w wielu Operach wystawianycb 
IV ZSRR. 

Na zd.1ęolu: Scena z "Nocy WaJpurgfł." z ~ery ,,Faust" Gounoda, rtllĄyscrowa.oa 
lJr'ZeZ L. ŁAWROWSKIEGO. Pełen dynaml1d l faDtastYClmości taniec od,daJe lepiej 
. niż słowa ohan.ktet' l nastrój tema.tu, 
, ~ANOBA.MA.-Jir 18 (142), D-1-1000i 

wiersz winien brzmieć: "Ma dwa maki.mona'· (ma_ 
k~mono - w ChinaCh i Japonii obraz rolkowy nie 
do zawieszanJa na ścianach. lecz do oglądania na 
stole lub podłodze). 5. HomonIm: Lecznica­
lecz n i<> a. 

N"grody wy~o50wa.ll: l. Pre:ss Sum.; Bydga=. 
17.tronie 1, m. 1; 3. Pawłowska Lucyna, Słupsk, 

Arciszewsklego 35(1; 3. NJeć Lesław, Lublin. st. 
Du1:>ois 12. m. 2; 4. Owczarski A .. Warszawa, Bar_ 
~ry {,tS i 5. Kacprzyk Jan. Łódż, 22 Lipca nr 22. 

Dentysta w ZOO 

Ho, ho - to mi dopiero pacjent... 56 zę­
bów ... 

Brodate dowcipy 
QUI PRO QUO 

Pociąg ma ruszyć ze stacji. W<bem. nadbłe.. 
ga pani potężnej tuszy, prawie bez tchtL 
Usłużny k\')lldukwT chwyta ją w pół, wpycha 
do wagonu; pociąg rusza. 

- Och - mówi zdyszana kobieta - ja 
chciałam... tylko ... 

- Proszę się uspokQić - mów.i konduktor 
- jedz!ie pani, a to najważn:iejsza rrzeezl 

- Ja chciałam ... tylko ... 
- Pa:lQszę o bilet. 
- Ja... przecież... chciałam... tylIM .. , Het 

wrzucić do skirzynki pocztowej! 

TRAFNE WYJASNIENJE 

Wznliesiono nowy gmach, którego fa.ejatf.! 
zdobią C2ltery symboliome postacie w mar­
murze. CalOOć pozostawia jednak wdele do 
życzenia. Spośród grupy osób, które się przy_ 
patrują tym statuom. zapytuje jedna: 

- Co, u licha, mają przedstaJwj,ać te I»­
stacie? 

- Jest to usymbolizowanie pięciu zmysłów 
- odpowiada ktoś inny. 

- Ale, co też pan powiada, prrzecież zmy-
słów jest pięć, a tu są tylko cztery postacie. 

- Właśnie, jak pan widzi. calośc:i brak 
"S'IJlaku". 

Nęci. lilateli§tqcznq 
Czechosłowacja dnia 14 

kwietnia 1950 roku llczcila 

20 rocznicę śmierci radziec­

k!ego poety Wł. Majakow­

skiego przez wydanie dwóch 

znaczk6w o jednakowym 

motywie, wykonanych dru· 

klem wklęsłym ze stalory· 

tów: 1,50 Kcs (brunatny) i 

3 Kcs (czerwony). Znaczki 

te projektował J. Svolmnsky. 

a rytował J. Mraczek, nato­

miaSlt specjalną koper~ 

"pierwsrz;ego dnia", którą 

rysował twórca znacz'lt6w­

sztychował J. K. Szveng.a. 

bir. 

Już się ukazał w sprzeda­

ży numer 18 ,,Prz~lądu Fi­
latelistycznego", przynosz'i­

cy, prócz - jalk zwykle -

bogatej treści, także i w fOT. 

mie wkła·dkj pierws.zy ar­

kusz Katalogu Całostek Pol­

ski Demokratycznej. 

(wp) 

Przemiany amerykańskiego gołębio pokoju 

'IW 

~ 
~~ 

~s. Kuim.lerz Gnat 




